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Umożliwić studia biednym a zdolnym
Jesteśm y świadkam i n iezw ykle sm utnego a za­

razem groźnego w  sw y ch  skutkach zjawiska. Oto 
w szkołach średnich i wyższych coraz mniej z każ­
dym rokiem studiuje synów chłopskich. Jeszcze  
w  gimnazjach, w  pierw szych  klasach, procent m ło­
d zieży wiejskiej przedstaw ia się zasobnie, lecz  
w  miarę jak przeglądam y coraz w y ższe  klasy, licz­
ba jej stale maleje. Znikoma też tylko jej ilość koń­
czy  szk o ły  średnie, a na studia w y ższe  udają się 
nieliczne jednostki. D oszło  do tego, że na niektó­
rych w ydziałach  U niw ersytetu  w śród studentów  
brak jest zupełny m łodzieży, pochodzącej ze w si, 
z w a rstw y  ludowej.

P rzy czy n y  tego są znane. N iesłychane m ate­
rialne zubożenie w si w  ciągu ostatnich lat to spra­
wia, że dzisiaj żaden gospodarz nie m oże sobie po­
zw olić na posyłanie syna do szkół. Inteligentni, nie­
zw ykle uzdolnieni i rw ący  się do nauki, chłopcy, 
których tyle w śród ludu się spotyka, muszą się mar­
nować.

Niejeden w praw dzie ojciec, w idząc zapał syna  
i ulegając w końcu jego prośbom, a rów nież i za­
chętom ze strony ks. proboszcza i nauczyciela —  
poryw a się na śm iały krok i zapisuje chłopca do 
gimnazjum. P ierw szy  zaraz jednak rok jego utrzy­
mania na stancji w  odległym  m ieście, opłat szkol­
nych i innych koniecznych w yd atk ów  tak jego za­
sob y  wyczerpuje, że z bólem a i ze w stydem  musi 
zrezygnow ać ze sw y ch  najlepszych zam ysłów  
i syn  po jednym lub paru latach pobytu w  szko­
łach przeryw a studia i w raca do domu.

T oteż spośród m łodzieży ludowej, uczęszczają­
cej do gimnazjum, przew ażna część pochodzi ze 
w si podmiejskich, lub też mających dogodne z mia­
stem  połączenie kolejowe. Z okolic tych bowiem  
m łodzież to nie m ieszka na stancjach, czy] w  bur­
sach, lecz dochodzi lub dojeżdża. Nierzadkie są w y ­
padki, że uczniow ie p ieszo lub na row erach przy­
byw ają do gimnazjum z odległości 10 i w ięcej kim. 
O czyw iście , że droga ta codzienna i dużo zabiera 
cennego czasu i ogromnie m ęczy, co też w yraźnie  
się odbija na zdtow iu  tych  uczniów  i ich postępach  
w  nauce.

W  zw iązku z tym  w ystępuje też inne, n iespo­
tykane dawniej zjawisko, na które zw racają uw agę  
w y ch o w a w cy . Oto podnoszą oni, że chłopcy pocho­
d zący  ze w si, k tórzy zazw yczaj byw ają najzdol­
niejszym i i najpilniejszymi uczniami, dziś są często  
na ogół przeciętni i w  nauce się zaniedbują. Ten  
d ziw ny objaw łatw o w ytłum aczyć tym , że dzisiaj 
ze w si do szkół przychodzą uczniow ie nie najlepsi 
i najzdolniejsi, których w rodzone zam iłow anie i o- 
chota do książek, nauki, pracy pobudza, ale prze­
w ażnie ci, których rodzice zamożni, niekiedy  
w b rew  ich ochocie do gimnazjum pchają, bo ich 
na to stać, a chcą koniecznie w y k szta łc ić  syna na 
„pana'\ P rzed  wojną natomiast i później, dopóki 
kryzys nie poderw ał w szystk ich , to naw et średnio 
i mniej zam ożny gospodarz, jeśli upewnił się o zdol­
nościach syna i widlział jego szczerą do nauki o- 
chotę, w y sy ła ł go do m iasta i — prawda, że nie 
bez ogrom nych w ysileń  i w yrzeczeń , ale przecież  
potrafił go przez osiem  lat w  szkołąch utrzym ać. 
Toteż corocznie n ap ływ ały  ze w si do gimnazjów  
zastęp y  uczniów  biednych, ale w zorow ych , najzdol­
niejszych i najpilniejszych, którzy na każde w aka­
cje celujące św iad ectw o rodzicom przyw ozili. Obe­

cnie —  jak już zaznaczono —  do szkół dostają się 
przew ażnie syn ow ie rodziców  zam ożnych, nieko­
niecznie zdolni i db nauki ochotni, którzy też bar­
dzo często, nie m ogąc podołać nauce, po przepcha­
niu z trudem paru klas, w ięcej nie kończą.

(Jako ilustrację p ow yższych  uw ag, biorę sw ą  
w ieś rodzinną. Choć n iew ygodne jej położenie (20 
kim. do Tarnowa, 10 do kolei), przecież zaw sze kil­
ku z niej chłopców , przeciętnie 6, w  szkołach się 
kształciło. D ziś jest tylko 1 w  gimnazjum. Za rok 
nie będzie już nikogo).

Nie trzeba chyba w yk azyw ać, jak ujemne skut­
ki dla życia  narodu, jego kultury i p rzyszłości po­
ciągnąć musi za sobą tego rodzaju ustanie dopływu  
najzdolniejszych uczniów  spośród m łodzieży ludo­
wej do szkół średnich i w y ższy ch . W  ten sposób  
naczelna w arstw a narodu, w ykształcona, rządząca, 
tw orząca i podtrzym ująca jego kulturę —  zostaje 
pozbawiona najtęższych um ysłow o, moralnie i fi­
zyczn ie jednostek. Tak szybko w zrastająca w  o- 
śtatnich czasach w  liczbę i znaczenie rzesza inte­
ligencji ludowej, która dostarczyła państwu, Ko­

ściołow i, armii, nauce, literaturze tylu znakom itych  
ludzi, tw órców  i organizatorów —  rychło podupad­
nie i w yk oń czy  się, nie zasilana now ym i w y ch o ­
wankami i wybrańcam i ludu i w si. A trzeba pa­
miętać, że ta inteligencja ludowa stanow i najlepszą 
i najpewniejszą spójnię m iędzy górą a dołem, mia­
stem  a w sią, państwem  a obyw atelem , elitą a 
szarą masą.

G dy tedy to pięcie się i dźw iganie ku górze, 
myśli, w ładzy i dobrobytu, u ludu ustanie, gdy  
w szystk ie  g łów ne dziedziny ży c ia  rarodu i jego 
kultury zostaną opanowane wyłącznie przez przed­
staw icieli w arstw y  m ieszczańskiej, tak na ogól du­
chow o jałowej, w  praw dziw e, m ocne i oryginalne  
talenty ubogiej, lub —  co gorsza —  przez obcą  
i w rogą polskiemu, katolickiemu ludowi wyznaniem , 
językiem , duchem elitę żydow ską, która dziś tak 
natarczyw ie w cisk a  się —- poi ow ładnięciu handlem, 
przem ysłem , adwokaturą —  do coraz to innych  
dziedzin i 'zawodów, jak dziennikarskiego, naw et 
nauczycielsk iego — w ó w cza s przedziały i rysy  
w  społecznej i duchowej strukturze naszego narodu 
mogą tak się na now o pogłębić, że trudno będzie o 
W spólny język i m yśl, a ca łość i siła państw a może 
z tego powodu doznać niebezpiecznych w strząsów .

Dlatego należy jak najrychlej w  tę tak doniosłą  
spraw ę wgiąduąć i środki zaradcze obm yśleć. U- 
stanow ienie stypendiów  gim nazjalnych jest pow aż­
nym w  tym  kierunku zabiegiem , ale w szystkiem u  
nie zaradzi. N ależy rozpatrzeć spraw ę dalszego ob­
niżenia opłat szkolnych, rozbudow y burs, podnie­
sienia akademickich funduszów stypendialnych, za­
łożenia podobnych dla uczniów liceów . ^

L ecz najgorliwiej o sprawie tej winni przede 
wszystkim pamiętać ci, co sami z ludu wyszli, a dziś 
po ukończeniu studiów zajmują wybitne stanowi­
ska w urzędach i wolnych zawodach. N iekiedy  
z jednej w si jest kilkunastu i w ięcej takich w y ­
kształconych księży, nauczycieli, sędziów , iriżynie- 
rów i i. Pow inni oni porozum ieć się i u tw orzyć jak­
by koło przyjaciół sw ej rodzinnej w ioski. G łównym  
jego zadaniem b yłob y  w łaśnie radą, zachętą; opie­
ką i materialną pomocą um ożliw iać rózpóczęcie  
i kontynuowanie studiów' biednym a zdolnym  chłop­
com z tej w si pochodzącym . M. S.

j
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E WA N G E L I A  
NA 6 NIEDZIELĘ PO 

ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

onczas ,  gdy była  
wielka rzesza z Je­
zusem, a nie mieli,

coby jedli, wezwawszy uczniów Swoich, rzekł im: 
„Żal mi ludu, iż oto trzy dni trwają przy Mnie, 
a nie mają, coby jedli. A jeśli ich wypuszczę głodnych 
do domów ich, ustaną na drodze, bo niektórzy 
z nich z daleka przyszli". I odpowiedzieli Mu ucznio­
wie Jego: „Skądże ich będzie mógł kto tu na 
puszczy nakarmić Chlebem"? I zapytał ich: „Wiele 
chleba macie"? Którzy rzekli: „Siedmioro". I roz­
kazał rzeszy usiąść na ziemi. A wziąwszy siedmioro 
chleba, dzięki czyniąc, łamał i dawał uczniom Swo­
im, aby przed nie kładli. I kładli przed rzeszą. 
Mieli też i trochę rybek; i te błogosławił i kazał 
przed nie położyć. I jedli i najedli się. I zebrali, 
co zbyło z ułomków: siedem koszów. A było tych, 
co jedli, około czterech tysięcy. I rozpuścił ich.

(Mar. 8).■
Jaki jest Bóg? (V)

Jest najm ędrszy. Umie w szystk o  tak urządzić, że 
zaw sze osiąga cel zam ierzony. N aw et najgorszy  
człow iek  nie m oże sw ym i czynam i zn iw eczyć pla­
nów Bożych. „M yśli moje, nie m yśli w asze; ani 
drogi w asze, drogi m oje11 (Iz. 55, 8). N aw et zło umie 
Bóg obrócić na dobro. To, co m y n azyw am y nie­
szczęściem , złem  — u B oga m oże być środkiem do 
jakiegoś dobra. Nie m ażem y tych zam iarów  B ożych  
odgadnąć — i dlatego nie rozum iem y w iele zjawisk  
życia  w sp ółczesnego i rzucam y pytanie: Idlacze- 
go, po co?

W  kościołach są  okna, w  których znajdują się 
piękne obrazy, m alowane na szkle. Kto patrzy na 
takie okno od zew nątrz, z pola >— nie w idzi obrazu. 
W idzi tylko najrozmaitsze ciemne, jasne plamy, po­
plątane i pom ieszane dziw acznie. Ody jednak w ej­
dziem y do w nętrza kościoła i popatrzym y w  okno, 
ośw iecone promieniami słonecznym i, w ted y  obraz 
na szkle w ystępuje w  całej okazałości i piękności. 
To, co pierwej było dziw acznie poplątane, niezro­
zumiałe —  teraz przedstaw ia się pięknie i harmo­
nijnie.

Jak z tym  obrazem na szkle — tak z naj­
rozm aitszym i wypadkam i, które się dzieją na 
św iecie. Gdy m y na nie patrzym y, nie m ożem y się 
doszukać w  nich jakiejś m yśli, jakiegoś planu. W y ­
daje się nam, że w szystk o  dzieje się na chybił tra­
fił. Kto silniejszy, sprytniejszy, bezczeln iejszy —  ten 
zw ycięża . G dybyśm y mogli spojrzeć na te sam e 
zjaw iska ze strony Boga, przedstaw iałyby się nam 
w  innym  św ietle . Bóg mądrze w szystk o  obliczył 
i mądrze w szystk im  kieruje. W szystk o  tak się dzie­
je w  św iecie , że On swój cel osiągnie. Jest mądlrym 
Kierownikiem.

Dlatego nie trzeba k rytykow ać rządów  Boga 
w  św iecie . Takie krytykow anie jest i śm ieszne i bez­
celow e. Bóg się naszą „m ądrością11 nie przejmuje, 
rządzi św iatem  tak, jak Mu Jego mądrość nieskoń­
czona wskazuje. Zamiast poprawiać rządy Boże

w  św iecie , lepiej uchylić czoła przed nimi i pow ie­
dzieć z pokorą: „Któż poznał um ysł Pański, albo 
kto był doradcą Jego. Jemu chw ała na w iek i11. 
(Rzym  11).

Mądrość B oża okazuje się także w  tym, że Bóg 
do przeprowadzenia sw y ch  planów u żyw a zw ykle  
ludzi i rzeczy  niepozornych, niejednokrotnie nic nie 
znaczących. „W ybrał B óg głupstw a św iata, aby za­
w styd ził m ądrych11 (1 Kor. 1, 27). Ubogą dziew icę  
z Nazaretu w ybrał B óg za Matkę dla sw eg o  Syna. 
Prostym  robotnikiem b ył św . Józef. Rybakami byli 
apostołow ie —  a przecielż stw orzy ł B óg przez nich 
dzieło, które po dzień dzisiejszy istnieje. Najwięk­
sze sw oje tajemnice i łaski daw ał ludiziom prostym  
a pokornym i przez nich dziw nych dokonyw ał 
spraw. W y starczy  wspom nieć św . Franciszka z A- 
syżu, św . Katarzynę ze Sieny, św . Jana Vianneya, 
św . Bernadetę Soubirous, św . T eresę od D zieciąt­
ka Jezus.

Nieraz także mądrość Boża posługuje się  bar­
dzo pojedynczym i środkami, by pomóc nam w  po­
trzebie. Św . Feliks z Noli, uciekając raz przed s w y ­
mi prześladowcam i, ukrył się w  szczelin ie w alą­
cego sie muru. Za spraw ą B oga zjawił się zaraz 
pająk i oprządł pajęczyną cały otwór. Nadbiegli 
prześladow cy, lecz w idząc nienaruszoną pajęczynę, 
nie przypuszczali, by  m ógł b yć ktoś za nią ukryty  
i odeszli. Takich i podobnych, m ądrych zrządzeń  
B ożych  w iele można spotkać w  historii poszczegól­
nych ludzi.

W reszcie mądrość Bożą w idać w św iecie  ca­
łym, w  którym panuje ład i porządek n iezw yk ły  —: 
ale o tym  już była m ow a na tym  miejscu.

Zakończyć trzeba dzisiejsze rozw ażanie słow am i: 
„Jak w ielm ożne są, Panie, uczynki Twoje, w szy st-  
koś w  mądrości uczyn ił11. (Ps. 103). P.

K A L E N D A R Z Y K
Czerwiec-l ipiec
27 N. 6  p o  Z i e l .  Ś w . ,  ś w .  W ł a d y s ł a w ,  syn B eli I króla

węgierskiego, zasiadłszy na tronie odznaczył się w ielki­
mi cnotami. Um arł w r. 1095.

28 P. Ś w . I r e n e u s z ,  uczeń św. Polikarpa, był biskupem .
Pisał wiele w obronie w iary i za nią życie położył. 
Umęczony został w r. 202.

29 W. Ś w . P i o t r ,  apostoł, pierwszy papież. Ś w .  P a w e ł ,  oby­
w atel rzymski, cudownie nawrócony z prześladowcy sta ł 
się apostołem . Obaj ponieśli śmierć męczeńską za Ne­
rona w r. 67.

30 Ś. W s p o m n i e n i e  ś w .  P a w ł a .  Ś w . L u c y n a ,  niew iasta
wielkich cnót, żyła za czasów apostolskich.

1 C. Ś w i ę t o  P r z e n a j d r o ż s z e j  K r w i  P a n a  J e z u s a ,  m a
na celu uczczenie Krwi P. Jezusa przelanej z miłości 
ku ludziom. Święto to zaprowadził papież Pius IX 
w r. 1849.

2 P. N a w i e d z e n i e  N . M a r i i  P a n n y .  Ewangelia na ten
dzień mówi o podróży N. Marii P. do Elżbiety, matki 
św. Jana Chrzciciela.

3 S. Ś w . L e o n  I I ,  papież, żył w VII w. Odznaczał się wielką
miłością ubogich. Umarł w r. 683.

I l u s t r a c j a  t y t u ł o w a  przedstaw ia scenę z Ew angelii: 
„I wyszedłszy P iotr z łodzi, szedł po wodzie, aby przyjść do 
Jezusa. A widząc w iatr gwałtowny, zląkł się: a gdy począł 
tonąć, zawołał, m ówiąc: Panie, ra tu j mnie! A w net Jezus wy­
ciągnąwszy rękę uchwycił go i rzekł m u: Małej wiary, czemuś 
zwątpił". (Mat. 14). Mai, B, Plockhorst,
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Prześladow anie w Niemczech. Do niedawna położenie Ko­
ścioła katolickiego il w  ogóle chrześcijaństw a w  Niemczech 
było niejasne. Ostatnie tygodnie przyniosły wiele nowych, 
bolesnych wiadomości. Cały św iat dziś wie, że w Niemczech 
trw a prześladowanie, oparte na podstępie, kłamstwie i ka­
lumniach. Hitlerowcom chodzi o zastąpienie szkoły w yzna­
niowej — gdzie się dzieci uczyły i w ychow yw ały po Boże­
mu — szkołą międzywyznaniową, a względnie pogańską.

Biskupi niemieccy przeciw staw iają się tym  zakusom i  fał­
szywym informacjom hitleryzmu z godnością, stanowczością 
i odwagą. Rząd pozam ykał drukarnie katolickie, zabronił 
wydawania pism katolickich, pozostała więc tylko ambona, 
ale ona spełnia chlubnie siwoje apostolskie zadanie.

Odpadają sfabiil katolicy, nęceni posadą, wygodą, ale ogół 
trw a wiernie przy  Kościele. Pisma zagraniczne donoszą o 
niebywałym  dotąd uczestnictwie wiernych iw procesjach z o- 
kazji Bożego Ciała. I tak w Berlinie w kościele św. Jadwigi 
brało udział w  procesji 20.000 wiernych, w Monachium 17.500; 
we 'wszystkich parafiach katolickich brało udział o 25% do 
50% więcej uczestników niż w poprzednich latach. W szyst­
kie uroczystości katolickie grom adzą tysiące wiernych; 
w Buchau w dniu katolickim wzięło udział 12.000 wiernych, 
w  Monachium 5300 mężczyzn-sodalasów ze świecami w  rę­
kach i śpiewem przeciągnęło ulicami miasta, ślubując w ier­
ność wierze...

Prześladow ania jednak nie ustają. Policja aresztow ała 
niedawno Jezuitę O. M ayera za głoszenie kazań na cmen­
tarzu kościelnym.

G azety hitlerowskie poniewierają honorem biskupów. 
72-letniemu biskupowi Trewiru zarzucono publicznie krzyw o­
przysięstwo, bo nie składał tak zeznań, jak to chciał pro­
kurator. W  kurii biskupiej w  Kolonii policja cały dzień prze­
prowadzała rew izję bezskutecznie. Hitlerowcom chodzi o to, 
żeby dostojników kościelnych zastraszyć, ale się im to nie 
udaje. Histoniia Kościoła świadczy, że miliony męczenników 
śmierć poniosły, a nie pokłoniły się bożkom. A bożkom po­
gańskim, germańskim każą się kłaniać hitlerowcy.

Życie katolickie we Francji. Tak często słyszy się o za­
jadłości lóż masońskich i o antyreligijnej propagandzie zra- 
dykalizowanych mas we Francji, że powoli ulega się w ra­
żeniu, jakoby życia katolickiego we Francji w  ogóle nie 
było. Kto jednak głębiej pozna Francję, dochodzi do inne­
go zdania.

Niezaprzeczenie oddzielenie Kościoła od państwa istnieje 
już kilkanaście lat, szkoła jest zlaicyzowana, pewna część 
opinii antykościelna. Lecz to jednak nie wszystko. Obok bo­
wiem i ponad tym i faktami rozw ija się i tu ciągle życie 
katolickie, zataczając coraz szersze kręgi.

Jest prawdą, że katolicyzm w poprzednim stuleciu we 
Francji stracił inteligencję, wielkie masy robotników i nie 
niniejsze chłopów. Obecnie inteligencja, a z nią wielkie rze­
sze młodzieży są na drodze powrotu. Młodzież robotnicza 
pow raca również do Kościoła, a wymownym tego przykła­
dem jest Paryż. A przy tym ofiarność katolików jest zdu­
miewająca. Można w yobrazić sobie to, gdy się uprzytomni, 
że sami katolicy łożą na utrzym anie dla całego duchowień­
stwa 87 diecezyj a z górą 40.000 probostw, na wszystkie 
katolickie instytucje, na pryw atne szkolnictwo katolickie 
z cyfrą dzieci przekraczającą 1 milion, na techniczne szkoły 
zawodowe ji 5 katolickich uniwersytetów , a jeśli zważymy, 
że czynią to z nieprzymuszonej woli, to nie znajdziemy dla 
nicli stów podziwu i uznania.

Trudna jest z powołaniami kapłańskimi i od pewnego 
czasu z roku na rok przybór nowych pracowników na ni­
wie Bożej się zmniejsza. Już dziś wiele je s t diecezyj, które 
mają tylko połowę placówek duszpasterskich obsadzonych. 
Toteż wielką troską napaiwa ta1 (sprawa arcypasterzy  Fran­

cji i jest ich usilnym staraniem, by ten stan zmienić na 
lepszy. Również /w dziedzinie życia rodzinnego widzimy ol­
brzym ią pracę i postęp. Te niezliczone kursy społeczne, te 
liczne enuncjacje biskupów w tej sprawie, oraz śzereg pu- 
blikacyj i rozpraw, jak również specjalne dodatki w  kato­
lickich dziennikach, poświęcone rodzinie i kwestii społecznej, 
prędzej czy później przekształcą i na tym polu błędne za­
patrywania.

Z  życ ia
W iedza  i w iara

Pasteur, jeden z najsławniejszych francuskich uczonych, 
był głęboko religijnym 1 praktykującym  katolikiem.

Pewnego razu po referacie zapytał go jeden ze słucha­
czów, jak on, mimo tak wielkiej nauki i sławy, pozostał ka­
tolikiem praktykującym .

P asteur mu odpowiedział: — „W łaśnie dlatego, że tak 
wiele studiowałem, mam wiarę jak bretońska kobieta". (Bre- 
tończycy są znani z pobożności).

Widzimy u nas wielu, którzy się uważają za mądrych, 
a nie żyją według w iary. Mało studiowali... Dobrze by było 
zacząć od katechizmu.

Jak d a le k o  do  p ie k ła
Pewien młody, bogaty panicz zw iedzał kopalnię węgla 

w tow arzystw ie górnika. Im głębiej zapuszczali się obaj 
w podziemia, tym więcej ów pan się pocił. W reszcie zaklął 
1 powiedział ironicznie:

— Ale tu gorąco... Chciałbym wiedzieć, jak daleko stąd 
do piekła?

— Nie wiem dokładnie — odrzekł górnik — ale gdyby 
się zerw ała lina tego kosza, w którym  się spuszczamy, to 
by tam pan był w jednej minucie.

Odpowiedź tak podziałała na owego pana, że się na­
wrócił.

C iekaw y w ypadek
Z Gdyni donoszą o takim wypadku:
W czasie burzy, jaka przeszła nad Rumią, piorun uderzył 

w nowowybudowany barak, zamieszkany przez rodzinę Ko­
stucha.

Grom stopił w szystkie przewody instalacji świetlnej, je­
szcze nie połączonej z siecią i wpadł do pokoju, w którym  
siedziała 33-letnia żona Kostuchy, Zofia, karm iąca niemowlę 
i trafił w metalowy medalion, zawieszony na szyi kobiety* 
Doznała ona jednak tylko lekkiego porażenia. Piorun obiegł­
szy metalowy łańcuszek — pozostawił na szyi krw aw e pa­
smo, a w miejscu, gdzie medalion dotykał ciała, powstała 
mała ranka. Poza tymi znakami ani matka, ani dziecko żad­
nego poparzenia nie doznały.

K O N K U R S  
na posady organistów w Tymowej i Wilkowisku 
rozpisuje się z terminem do dnia 15 lipca 1937 roku.
Podanie w raz ze św iadectw em  kwalifikacyjnym , 
krótkim zestaw ieniem  dotychczasow ej pracy, po­
tw ierdzonym  przez PT . Ks. Proboszcza, należy  
w nosić do Diecezjalnej Komisji Idla spraw  organi­

stow skich.

SKŁADKI.
Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa na Gra­

bówce złożyli: S tanisław  Bocheński z Jąsiennej 2 zł., N. N. 
Tarnów  20 zl. — Bóg zapiać,



W obronie wolności nauki i młodzieży akademickiej
(Mowa Posła Ks. Dra J. Lubelskiego, wygłoszona w Sejmie 16 czerwca 1937 r.).

U l

W ysoki Sejmie! Praw ie powszechne jest w  Polsce zda­
nie, że ft. zw. reformy na polu szkolnictwa b. Ministra W. R. 
i O. P., p. Janusza Jędrzejew icza nie były szczęśliwe. 
Zwłaszcza z wielką kry tyką społeczeństwa spotkał się |jego 
niefortunny projekt ustaw y o szkołach akademickich, prze­
ciwko którem u to projektowi w  zbiorowej księdze: „W  o- 
bronie wolności szkól akademickich", wydanej w 1933 r. 
w Krakowie, wystąpi! z całym szeregiem, najwybitniejszych 
uczonych polskich także zdecydowanie obecny Minister W. 
R. i O. P., p. Świętosławski. Głosy ostrzegaw cze najw y­
bitniejszych uczonych i najpoważniejszych tow arzystw  nau­
kowych zlekceważono jednak. P ro jek t' p. Jędrzejewicza stał 
się ustawą, a następstw a tej ustaw y nie daty długo na sie­
bie czekać. Nauka, jak się w yraził drastycznie prof. Roz­
wadowski, znalazła się na powrozie, na uniwersytetach w pro­
wadzono atmosferę nieufności, donosów, intryg i podejrzeń, 
po zwinięciu 53 katedr zam arły na naszych uczelniach nie­
które działy nauki, cały szereg uczonych oderwano od u mi­
łowanej pracy, a symbolem tych dokonanych spustoszeń kul­
turalnych. to Zwinięcie katedry  historii kultury iw Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, przeciwko czemu tak ostro wystąpił 
sędziwy i światowej sławy uczony, prof. Aleks. Bruckner. 
Likwidowano nie tylko ludzi, ale często także naukę i kulturę.

Fatalny również stan zaistniał na odcinku młodzieży a- 
kademickiej. Spodziewano się, mając ustawę i rozporządze­
nie wykonawcze do niej, że się młodzież akademicką po­
skromi, weźmie w karby, podda pod swoje wpływy. Tym­
czasem w brew  temu wszystkiemu, jakby na ironię, pd tego 
czasu na uniw ersytetach zaczęły się jeszcze większe aw an­
tury, nauka nie może się na nich odbywać normalnie, a 
młodzież w wielkiej swojej części wciągnięta została do 
walki z Rządem. Represje, stosowane przez władze szkolne 
i ogólno-państiwowe zawiodły i1 zawodzą na całej linii. Do­
brze się w ięc stato, że po tych smutnych doświadczeniach 
z ustaw ą akademicką z 1934 r. obecny p. Minister przyszedł 
z jej nowelizacją, w formie obecnej, bowliem zam iast po­
żytku przyniosła ona same szkody. Ale ażeby naprawić grun­
townie zło, które ta ustaw a spowodowała, trzeba przyw ró­
cić pełną autonomię tak dla ciał profesorskich, jako też 
i dla młodzieży, restytuow ać pousuwanych profesorów, któ­
rzy mogą jeszcze pracować, a wśród których znajdują się 
prawdziwi lum/inarze nauki polskiej. ,Ta satysfakcja należy 
się im za te krzyw dy moralne, jakie ich spotkały, należy 
się także nauce polskiej: i kulturalnemu społeczeństwu pol­
skiemu, które w  ogromnej swojej większości serdecznie 
współczuło z nimi, gdy ich odrywano od w arsztatów  pracy 
naukowej. Z uznaniem podkreślam, że poprawki p. Ministra 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego idą iw kie­
runku pożądanym, ale uważani je za n iew ystarczające i  dla­
tego zgłosiłem do projektu p. M inistra kilka swoich poprawek.

Niestety, nie będąc członkiem Komisji Oświatowej, nie 
mogłerii bronić •zgłoszonych poprawek d w skutek tego one 
przepadły.

Przechodzę teraz do spraw y młodzieży akademickiej, 
do „sprawy, która jest jedną z najdonioślejszych obecnie 
w Polsce.

Gdy przy dyskusji nad budżetem M inisterstw a W. R. 
i O. P., podczas ubiegłej sesji zw yczajnej, powiedziałem, że 
młodzież nasza akadem icka w  większości swojej jest pa­
triotyczna i religijna, gotowa do najw iększych poświęceń 
1 ofiar na rzecz O jczyzny iii Państw a, spotkały  mnie ze stro ­
ny niektórych Panów Kolegów zarzuty, że pochwalam gw ał­
ty, ekscesy i aw antury, Których się młodzież akademicka 
dopuszcza. Nie, proszę W ysokiej Izby! Nie pochwalam ja 
gwałtów, ale jako człowiek i kaptan potępiam  .wszelki gWalt

i wszelką niesprawiedliwość od kogokolwiek pochodzącą. 
Ale ażeby stosunki w śród młodzieży akademickiej juzdrowić, 
nledość jest potępiać młodzież i zwalać cała winę na nią, ale 
trzeba się zbliżyć do tej młodzieży, trzeba po męsku roz­
w iązać trudności i stw orzyć takie warunki życia w szkołach 
wyższych, w  których by powaga wtadz akademickich usu­
nęła wszelką potrzebę represji. Nie zna młodzieży akade­
mickiej ten, kto myśli, że ją można zastraszyć i S terroryzo­
w ać lub patką gumową policjantów uspokoić. Mam to głę­
bokie przekonanie, że gdyby w  czasie stynnej blokady Uni­
w ersytetu 'w W arszawie, zam iast p. wojewody Jaroszew i­
cza z policją w  nocy, przybył w  dzień p. minister Święto- 
slawskii1 i przemówił dO' młodzieży nie tyle jako zwierzchnik 
srogi, ile raczej jako starszy  przyjaciel, to by blokada uni­
w ersytetu bez bicia młodzieży |i zniszczenia uniw ersytetu 
była zlikwidowana. Nasza młodzież nie jest tak złą, jak ją 
sobie niektórzy w yobrażają, ale trzeba umieć z nią po­
stępować !

Zarzucamy młodzieży, że ona się nie uczy, ale poli­
tyku je. Ale pytam się, czyż do tego nie pchają jej starsi, 
czy to z opozycji, czy z obozu rządowego? Czyż sam obóz 
prorządow y nie zachęca jej do tego przez stworzenie i  po­
pieranie Legionu Mtodych, Związku Młodzieży Dem okratycz­
nej, a S traży Przedniej w  szkole średniej?

Mówi się teraz do młodzieży o konieczności; stania na 
straży autonomii szkói akademickich, na straży  wolności nau­
ki. Słusznie. Ale pytam  się — kto, tę autonomię pierwszy pod­
w ażył? Kto kasował masowo katedry? Kto obniżył powagę 
profesorów ? Młodzież nie jest ślepą i nie jest głuchą!

I jeszcze na jedno zwrócę uwagę. Dzisiejsza młodzież 
akadem icka — to młodzież, k tóra jw szkołach średnich po­
zostaw ała pod w pływem  metod wychowawczych p. Janusza 
Jędizejew icza i jego współpracowników, pod wpływem póź­
niej Kuźni Młodych, S traży Przedniej, pod wptywem w y­
chowania państwowego. Czyż Więc to jest taki rezultat tych 
z takim tupetem nieraz głoszonych metod?

Żalimy się na ekscesy młodzieży. Są lo wypadki ubo­
lewania godne i nikt rozumny ich n;ie pochwala. Ale czy nie 
widzimy, jak tragiczne jest nieraz położenie tej m łodzieży? 
W jakich w arunkach m aterialnych ona się kształci? Jak ona
0 głodzie i chłodzie idzie na ten uniw ersytet, a co najgor­
sze, że nie widzi przyszłości przed sobą. Co czeka np. mło­
dych praw ników ? Całe iata bezpłatnej aplikantury w  sądach
1 kancelariach adwokackich. A co mają w  perspektyw ie mło­
dzi absolwenci filozofii, młodzi lekarze, adwokaci, handlow­
cy, tnłodzi dentyści?

M arszałek Rydz-Śmigły, będąc na komersie korporacji 
akademickiej „Arconia", powiedział słow a: „W ierzę w mło­
dzież". M arszalek przez te słow a odżegnał się od tych 
wszystkich, którzy nie rozumiejąc dzisiejszej młodzieży, mają 
dla niej tylko słow a potępienia i represje. Tak, trzeba wie­
rzyć w młodzież, trzeba jej zaufać, trzeba jej dać możność 
ponoszenia odpowiedzialności, trzeba także iść z młodzieżą 
i spełniać jej słuszne postulaty, by sama nie potrzebowała 
sobie dopiero tych postulatów wywalczać. Polskę dziś mie 
stać na luksus walki starych z młodymi, tym bardziej, że ,ta 
walka kończy się zawsze, jak uczy doświadczenie, bezna­
dziejnie dla tak zwanych starych. (Oklaski).

PoeLziąkout&nia
Uczestnicy Pielgrzym ki do W ilna—W arszaw y—Często­

chowy serdecznie dziękują za pośrednictwem DIAK. jej Or­
ganizatorom, a szczególnie ks. prałatow i J. Solakowi z G ry­
bowa za w szelki ofiarny trud i kierownictwo. _



Uroczystości Serca Pana fezusa 
na Monimarire
(W rażenia i refleksje).

Na w zgórzu M ontmartre w  Paryżu dominuje nad 
przeszło 5-m ilionowym  m iastem prześliczna, biała 
bazylika Najśw. Serca Pana Jezusa. W zniesiona ja­
ko wotum  narodow e —  ma w iele m ów iący  napis: 
„Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa Francja skru­
szona, pobożna i wdzięczna".

Ś w iątyn ia  ta w zrosła  do sym bolu katolicyzm u  
francuskiego. Dniem i nocą jest tu w ystaw ion y

N ajśw iętszy Sakrament w  monstrancji; dniem i no­
cą adorują Pana Jezusa m ężczyźni, p rzybyw ający  
ze w szystk ich  stron Francji. B azylikę obsługują ka­
płani św ieccy , nie tw orzący  ani parafii, ani osob ne­
go zgrom adzenia zakonnego. Ze w zględu na tury­
stów  z różnych krajów, każdy z nich praw ie w łada  
obcym i językam i.

M iałem sposobność uczestn iczyć w  tegorocznej 
uroczystości w  św ięto  Serca Pana Jezusa, 4 czerw ­
ca, w  wym ienionej bazylice. W iele rzeczy  tu za­
dziwia. Zadziwiają przede wszystkim i naprawdę ob­
lężone konfesjonały od sam ego rana. Komunię św . 
rozdawano bez przerw y. W ielu obcych  k sięży  przy­
b y ło  na tę uroczystość. W idziałem  księdza m urzy­
na, czarnego jak heban.

P rzed  gocłziną 10 służba kościelna z  obydw óch  
prezbiteriów  skw apliw ie usuw ała w iernych. U sta­
wiono trzyi tablice z napisami: m iejsce dla pp. S e ­
natorów, m iejsce dla pp. P o słó w  i m iejsce dla rad­
ców  i m iejskich. R zeczyw iśc ie  o godz. 10 zw olna  
przybyw ali senatorow ie, posłow ie i członkow ie ra­
dy miejskiej. P rzyb y ł też w  orszaku celebrans. B y ł 
nim Nuncjusz Apostolski, który celebrow ał sumę 
pontyfikalną. W spaniałe to było nabożeństw o: setki 
św iec, w  drugim prezbiterium m ężczyźni, senato­
rowie, posłow ie i radcy, a naliczyłem  ich przeszło  
100. P oza  tym  kościół pełen w iernych.

„A nie ma tam jakiego ministra m iędzy sen a­
torami"? — pytam  przybranego w  ordery jegom o­
ścia, który pilnował porządku i w sk a zy w a ł miejsca 
dostojnikom.

„Na razie nie w idzę" —  odpow iedział z uśm ie­
chem.

Rozglądnąłem  się po św iątyn i. U derzyła  mnie 
moc flag o barwach narodow ych. N aliczyłem  ich 
równo sześćdziesiąt. Nie b y ło  ani jednej flagi o bar­
w ach papieskich. R ów nież i przy innych okolicz­
nościach uderza mnie m ocne podkreślanie patrio- 
tyamu przez katolików francuskich.

Patrzyłem  na tłum wiernych, poprawnie się za­
chow ujący. 1 natrętnie cisnęło mi się pytanie: Któ­
ra jest praw dziw a Francja — ta zgromadzona tu 
na nabożeństw ie ku czci Serca Pana Jezusa — czy  
ta z ulicy, tak czerw ona, sym patyzująca z B olsze- 
w ią?  K. P.

D L /1 IV A U  KM

Tem peratu ra  m órz
Tem peratura wody morskiej jest różna, zależnie od pory 

dnia, roku, od położenia morza bliżej biegunów, czy równi­
ka, wreszcie od prądów  morskich i głębokości. W  ciągu dnia 
zmiana tem peratury wody w danym punkcie na powierzchni 
morza jest nieznaczna i wynosi najwyżej 1° różnicy. W cią­
gu roku natomiast różnice, zachodzące w jej ciepłocie, są 
bardzo wybitne, ziwłaszcza w morzach, rozciągających się 
w strefie umiarkowanej. Np. na Bałtyku różnica między 
tem peraturą wody w lecie a w zimie wynosi 17", w morzu 
Czarnym 24°, w innych morzach nawet 28°. Najwyższą tem­
peraturę zauważono w zatoce Meksykańskiej + 3 2 "  i w mo­
rzu Czerwonym +  35°. Najniższa wynosi oczywiście — 1°, 
przy dalszym bowiem obniżeniu tem peratury woda morska 
zamarza. Biorąc pod uwagę tem peraturę wszystkich wiel­
kich oceanów na powierzchni, wypada średnia ich ciepło­
ta 17°.

Masy wód morskich nie pozostają w spoczynku, lecz 
są w ustawicznym iruchu. W ywołują go właśnie różnice 
iw ich tem peraturze, oraz w stałym kierunku wiejące wia­
try. W  oceanach płyną więc niby rzeki rozmaite prądy m or­
skie. Jedne z mich są ciepłe i ogrzewają lądy, wzdłuż któ­
rych krążą, inne zimne. Np. Europę ogrzewa ciepły prąd 
Zatokowy, w ypływ ający z zatoki Meksykańskiej, natomiast 
wzdłuż całego wschodniego w ybrzeża Stanów Zjednoczo­
nych płynie zimny prąd północny. Stąd ,to gdy w zimie 
port w Nowym Jorku jest ścięty lodem, miasta nadmorskie 
Europy, położone na, tej samej szerokości co Nowy Jork, 
jak np. W enecja, posiadają wiosenny, ciepły klimat.

W miarę jak zanurzam y się w ; morzu coraz głębiej, 
tem peratura w ody staje się coraz chłodniejsza. Na głębo­
kości 200 m. doznaje ona jeszcze pewnych w ahań w  ciągu 
roku. Natomiast począwszy od 200 ni. w głab jest ona stała 
i obniża się 'równomiernie aż do dna. Na głębokości 6 ty ­
sięcy m. wreszcie osiąga 2—0". Tak jest oczywiście w  ocea­
nach otw artych. W morzach zamkniętych .spadek ciepłoty 
w kierunku dna jest w  każdym odmienny. Swoisty np. obraz 
przedstaw ia pod tym  względem morze śródziem ne. Jego cie­
płota, iw miarę jak posuwamy się w głąb, obniża się tylko 
do 350 m. Od tego poziomu aż do dna, tj. do 4400 m., tem ­
peratura pozostaje niezmienna, utrzym ując się stale na 
12" 7’. Fakt ten' tłum aczy się w następujący sposób. Morze 
Śródziemne jest — jak wiadomo — połączone cieśniną Gi- 
b raltarską z .oceanem Atlantyckim. Dno tej cieśniny, niby 
próg kamienny, wznosi się na 350 m. pod poziom morza. 
W ierzchnia w arstw a w ody morza Śródziemnego, jako cie­
plejsza, a zatem i lżejsza od wód Atlantyku, przesuwa się 
ku niemu, a na jej miejsce wpływają z Atlantyku do mo­
rza Śródziemnego w arstw y wody chłodniejsze, cięższe, ni­
żej położone. Poniew aż zaś, — iak wiemy — próg cieśniny 
G ibraltarskiei jest umieszczony na wysokości 350 m., w ięc 
przedostać się przez niego mogą w ody tylko z tego pozio­
mu, a w łaśnie na tym  poziomie tem peratura iich w oceanie 
Atlantyckim wynosi 12° 7’. Skutkiem tego cały basen morza 
Śródziemnego jest wypełniony wodą o tej tem peraturze.

Powyżej podano, że ogólna tem peratura wód w szyst­
kich oceanów, na powierzchni wynosi 17°. Jeśli zaś wziąć pod 
uwagę ca łą masę wody wszystkich niórz kuli ziemskiej, to 
ogólna jej tem peratura wyniesie niecałe 4° ciepła. m. s.



Bł. Kinga księżną i panią ziemi sądeckiej
W  korczyńskim  *) zamku rojno i gwarno. Zje­

chali znakomici goście. Książęta, w ojew odow ie, ka­
sztelanow ie, rycerze i duchow ieństw o —  z liczną 
św itą.

W  komnacie, strojnej jak na gody, zasiedli na 
m ajestacie oboje księstw o: B olesław  i Kinga. W aż­
ny to dzień dla dostojnego stadła. B olesław  chce 
uczcić sw y ch  gości, a zarazem  „jedno ciche serca  
sw ego  tajne święto".

W szedł lektor, m łody Franciszkanin, pokłonił 
się księstw u i przystanął za pulpitem pokorny. P o ­
w sta ł kanclerz k siążęcy  P ełka i podlał mu wielki 
pergamin, zdobny pieczęcią książęcą.

W ięc czyta ł m niszek m łody:
„W  imię Pańskie, Amen... M y B olesław , z przej­

rzenia B ożego książę krakowski i sandom ierski, o- 
znajmiamy w szystk im  obecnym  i potomnym, iż sta­
rając się od najw cześniejszych  lat naszych  b y ć  w e  
w szystk im  posłusznym i skinieniu i rozkazom  S tw ór­
cy  w szechm ocnego, jako też  gwoli tym  lepszem u  
i spokojniejszemu przy łasce Bożej rządzeniu pań­
stw em  naszym , idąc za mąd'rą radą w ielebnego  
w  C hrystusie Ojca ks. W isław a, biskupa krakow ­
skiego i zgodnie z postanowieniem  w szystk ich  na- 
sżych dostojników i panów, w e zw a w sz y  Boga w  po­
móc; połączy liśm y się zw iązkiem  m ałżeńskim  z J. 
M  Kniiegundą, córką króla J. M. w ęgiersk iego  B e­
li IV., n ie tsdko złotem , srebrem  i kamieniami dro­
gimi w edług opatrzności i w spaniałości królewskiej 
św ietnie ubogaconą, lecz przede w szystk im  skarba­
mi cnót i obyczajów  zacnych  zdobną, która z na-, 
tchnien ia' B ożego  w  dniach najgw ałtow niejszej po­
trzeby naszej udzieliła nam hojnie pociechy w spar­
ciu ziem skiego. G dy bow iem  czasu z łego  za dopu­
szczeniem  B ożym  przez grzechy nasze T atarzy o- 
gniem i m ieczem  spustoszyli podległą nam krainę, 
zalali nagle całą ziem ię strumieniami krwi chrze­
ścijańskiej; gdy z zagładą, rozsypką rolnika w sz y s t­
ko zdaw ało się iść w  zagubę i odjęta nam została  
m ożność rozkazyw ania jak dawniej obyczajem  ksią­
żęcym  i miłą w szystk im  hojnością; gd y  kamien- 
ność serc zatw ardziałych  i gorąca żądza chciw ości 
żadnych już zapasow ych  nie pozostaw iła  w  skarb­
cu naszym  pieniędzy, a gd y  przeto do znacznego  
przywiedizeni byliśm y niedostatku, nie m ogąc w y ­
naleźć środków na w yp łacen ie żołdu rycerstw u na­
szem u —  w ted y  czcigodna i przesław na księżna  
Pani, m ałżonka nasza najukochańsza, w idząc nas 
w  tak ciężkim  frasunku, pobudzona n iew ym ow nym  
i nieom ylnym  w spółczuciem  gorącej m iłości sw o ­
jej, litując się z głębi duszy, ofiarowała kilkakrot­
nie pieniądze posagu swego ku wypłacie żołdu po- 
mienionego z  tym dodatkiem, abyśm y obowiązali 
się w yp łacić sumę rzeczoną w  sw oim  miejscu i cza­
sie. Co też uczyniliśm y. Ale że w śród częstych  
i różnorakich n ieszczęść nie byliśm y w  stanie uiścić 
się z obietnicy, zatem  powodując się mądrą radą 
W iel. Ojca ks. Prandoty, biskupa krakowskiego, tu­
dzież idąc za postanow ieniem  i jednomyślną- w olą  
i przyzw oleniem  w szystk ich  naszych  panów, nada­
jem y Jej, udzielam y i przekazujem y nieodwołalnie  
w  posiadanie w iec zy ste  ziem ię sandecką rzetel­

1) D ziś N a w y  K orczyn  nad Nidą (d o rzecze  W isły ), w oj. 
kie leck ie, (

nie i całkow icie bez najmniejszego uszczuplenia  
z w szelką w ładzą książęcą, jaką sami dzierżyliśm y, 
z zupełnym  prawem  ceł, z lasami, rozciągającym i 
się aż do granic w ęgierskich, z rzekami, rybołów ­
stw em , stawam i, karczmami, młynami, łąkami, pa­
stw iskam i i w szelkim i innymi przynależytościam i 
i przyległościam i, jakim kolwiek imieniem nazw any­
mi, tak, iżby Jej wolno było sprzedać ziem ię rze­
czoną, zam ieniać, darować, w ynająć lub jakimkol­
w iek w y w ła szc zy ć  się z niej sposobem . W  której 
to ziem i nie pozostaw iam y następcom  naszym  żad­
nego prawa, jak tylko jedynie na korzyść pomie- 
nionej małżonki naszej najukochańszej ustanowione 
prawo obrony, opieki i podpory, aby w  razie po­
w ołania nas przez Boga z w ięzienia cielesnego  
w  drogę w ieczystą , przesław na Pani, w sparta po­
ciechą i pomocą przeciw  nawałnościom  złych  cza­
sów , nie w yd aw ała  ani za życia, ani po śmierci 
ziemi rzeczonej w  ręce ludu innego, ani odryw ała  
od narodu polskiego, lecz ow szem  taż sam ą zaw sze  
m acierzyńską m iłość i niezachwianą w ierność, jaką 
wspom nianem u narodowi nienaruszenie i niezm ien­
nie okazyw ała i nadal mu zachow ując, tuliła go  
nieustannie ku sobie po zw yczaju  życzliw ości do­
tychczasow ej. Aby zaś ta nasza nienaruszalna da­
rowizna, ow szem  (prawdę m ów iąc) nieporównanie 
mniejsza od zasługi nagroda i odpłata, otrzym ała  
moc w ieczystej i żadnemu nadw erężeniu nie podle­
gającej w ażności i aby nikt za podszeptem  dlucha 
złości i nieprawości, odrzuciw szy  bojaźń bożą, nie 
śmiał wielokrotnie wspom nianą Panią lub jej pra­
w ych  następców  jakimikolwiek krzyw dam i i napa­
ściami trapić niesłusznie, kazaliśm y kartę niniejszą, 
starannie w  tym  celu ułożoną, utw ierdzić p ieczę­
cią naszą.

D ziało się to w  Korczynie, w si naszej, w  roku 
od Narodzenia Pańskiego tysiącznym  dw usetnym  
pięćdziesiątym  i siódm ym , dnia 2 m iesiąca marca.

W  obecności św iadków  następujących: prze­
św ietnych książąt Kazimierza kujawskiego i łę c z y ­
ckiego, Ziem owita m azow ieckiego; Janusza, pro­
boszcza gnieźnieńskiego; Pełki, kanclerza krakow­
skiego i sędom irskiego, którego ręką przyw ilej ni­
niejszy wydfcmy został; Mikołaja krakowskiego, 
Siegniew a sędom irskiego, Abrahama m azow ieck ie­
go, w ojew odów ; B oguiała sędom irskiego, Jana 
z C zchow a, Bronisza de Biegedi, kasztelanów ; W ar- 
sza stolnika, Sulisław a koniuszego sędom irskiego, 
tudzież n iezliczonych innych duchow nych i św ie­
ckich osób".

Z radosnym uniesieniem  przyjęło dostojne grono 
to książęce orędzie. Kinga zaś wzruszona, uprzej­
m ym i s ło w y  dziękow ała, „sw oje pomniejszając, mał- 
żonkow e zasię i narodu okazując zasługi, jako że 
pokorną b yła  w  duszy swojej". W spaniała uczta i za­
baw y rycerskie u w ień czy ły  tę szczęsną uroczystość.

Kinga, zo sta w szy  na m ocy tego dokumentu pa­
nią ziemi sądeckiej, której dzierżaw y rozciągały  się 
olbrzym im  płatem  m iędzy Podolińcem  na Spiszu, 
B ieczem  i Lim anową, snuła w  sw ej duszy plany, 
jakby tego daru użyć ku chw ale Bożej, dla dobra 
kraju i poddanych.

Lud polski z n iew ym ow ną radością pow itał sw ą  
„panią", której w dzięczna , pamięć żyje dotąd na 
Podhalu. pst.



D z i a ł  k o b i e c y

P ie lg rz y m k a  J o  W ilna
W  sobotę 12 czerw ca br. w y ru szy ł rano z  G ry-' 

bow a pociąg popularny, którym udała się piel­
grzym ka członków  Akcji Katolickiej z naszej die­
cezji pod1 k ierow nictw em  ks. prałata Solaka do 
W ilna. Około sześciuset uczestn ików  w yp ełn iło  
w agon y na stacjach w  Tarnowie, D ębicy, Mielcu, 
B aranow ie i rozbrzmiały; w  poszczególnych  prze­
działach pieśni do Matki Bożej, by strzegła  piel­
grzym kę w  długiej drodze od n ieszczęścia . W raz 
z pielgrzym am i jechał JE. Ks. Biskup Ordynariusz 
w  otoczeniu około 80 księży . A rcypasterz przeszedł 
w szystk ie  w agony i zam ieniając z każdym  serdecz­
ne słow o, zacUęcał do ofiarnego znoszenia trudów  
dalekiej podróży.

A pociąg mknął poprzez pola sandom ierskie, 
rw ał drogą otoczoną pięknym  żyw opłotem  w śród  
w zgórz lubelskich i w spaniałych  lasów  liściastych.

Za Lublinem, nakrytym  m głą ciem nych dym ów  
fabrycznych, pożegnali pielgrzym i gasnący dzień 
pieśnią: „W szystk ie nasze dzienne sp raw y'1. Nocą 
św iatła  w  w agonach p ogasły . Ale oczy  się nie klei­
ły . Koło północy dopadliśmy Siedlce. M iasta nie 
b yło w idać w  ciem nościach.

O św icie  przedzierał się pociąg w  kierunku pół­
nocno-w schodnim  przez gąszcz puszcz: B ia łow ie­
skiej i Św isłockiej. B y ło  około czw artej, gd y  wpadł 
na otw arte pola w  promienie zbudzonego słońca. 
Na nizinach, w śród kępek drzew , pasiy  się już kro­
w y . P rzed  M ostami m inęliśm y spokojny, uroczy  
Niemen. Za Lidą, w  której dlzieliło nas od W ilna 
tylko dwie godziny jazdy, w idać b y ło  na łąkach  
liczne stada ow iec i typ ow e w sie  w ileńskie.

Podróżni po odśpiew aniu Godzinek w y sz li na 
korytarze, by  przez okna ob serw ow ać krajobraz. 
T łoczy ł się lud i inteligencja.

—  Szm at drogi przebyliśm y —  dioszedł chłop  
z dąbrow skiego —  i nigdzie nie w idziałem  takich  
zbóż, jak nad W isłą! A nieraz narzekam y: urodzaje 
liche... Teraz rano i w ieczór będziem y Bogu dzię­
kowali...

Spotykane coraz częściej jednokonki i w ła śc iw e  
w ileńskim  stronom n a zw y  stacyj: S tasiły , Jaszu- 
ny —  uprzedziły  nas, że cel pielgrzym ki blisko. 
O czom naszym  ukazały  się nagle tuż przy torze 
zielone w zgórza, a potem  —  W ilno...

.*

Ostra Brama. R unęły setki p ielgrzym ów  na ko­
lana na ulicy! Nikt na nikogo się nie oglądał, ale 
w sz y sc y  byli w zruszeni, patrząc w  górę, w  obraz 
Pani Ostrobramskiej! N areszcie Ją zobaczyli i znaj­
dą u Niej posłuchanie!

P rzed  cudow nym  Obrazem odpraw ił nasz Ks. 
Biskup ‘ O rdynariusz M szę św . przy w spaniałych  
dźw iękach organów  kaplicy. P otem  JE. Ks. A rcy­
biskup R. Jałbrzykow ski z  W ilna pow itał p ielgrzy­
m ów , w yrażając w  serdecznych  słow ach  radoiśić 
i nadzieję, że pielgrzym ka ta zacieśni w ę z ły  m iędzy  
Polakam i z  dwóch krańców Polski, synam i jedtnej 
O jczyzny i czcicielam i jednej Matki Bożej. Następ­
nie obaj A rcypasterze udzielili zebranym  sw eg o  bło­
gosław ieństw a.

W  kościele 0 0 .  Karmelitów, którzy mają pieczę  
nad cudow nym 1 Obrazem, przystąpili pielgrzym i do 
Komunii św ., a stąd krużgankami przeszli do ka­
plicy Matki Bożej Ostrobramskiej.
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C ale popołudnie m inęło na zw iedzaniu kościo­
łów  i zabytków  W ilna. W rażenia głębokie. P raw ie  
każdą w ileńską św iątyn ię zbudowano jako wotum  
na podziękow anie Bogu za dobrodziejstwa. Fundo­
w a ły  je rody królew skie, od Jagiellonów  p ocząw ­
szy  i możni panow ie jak ród R adziw iłłów  i P aców . 
Spotyka się w  nich drogie pamiątki z ży c ia  św . 
królew icza Kazimierza, ks. P iotra Skargi, M ickie­
w icza  i m łodzieży Filareckiej, oraz innych tw órców  
poezji i muzyki narodowej.

W ieczorem  wrócili pielgrzym i do Ostrej Bram y  
na nabożeństw o.

Ze w schodem  słońca sp ieszyli znow u do kapli­
cy  Matki Bożej Ostrobramskiej. Nasi księża odpra­
wiali już tu M sze św . T ych rannych chwil długo 
się nie zapomni. W  Ostrej Bramie dusza nie tylko  
się skarży  i prosi za sobą, ale przede w szystk im  
wielbi B oga i Bożą Matkę, która przem aw ia do 
sęrc... Niejedna iskra zapału do pracy apostolskiej 
rózpaliła się u Jej stóp...

O godz. 7 w  katedrze archidiecezjalnej w y słu ­
chali pielgrzym i M szy św ., którą odprawił w  ich  
intencji u grobu św . Kazimierza JE. Ks. Arcybiskup  
Metropolita.

Potem  udali się autobusami do Trok. P o  50 minu­
tach dotarli do w ielk iego jeziora Trockiego. C iem ­
nymi falami dotyka ono drogi, okala całe m iasto 
i gubi się w śród lasów  tak, że okiem  końca nie do­
strzeże. P ielgrzym i zw iedzili ruiny zamku po Kiej­
stucie, które w znoszą  się na jednej z w ysp  w śród  
jeziora, potem miasto.

Po południu w io zły  statki po Wilji, przecinają­
cej miasto, uczestników  naszej w ycieczk i, w  stronę 
W erek, gdzie jest letnia rezydencja JE. Ks. A rcy­
biskupa.

O zmroku pożegnaliśmy uprzejmych Wilnian
i drogie m iasto z jego najw iększym  skarbem —
Matką Bożą Ostrobramską...

>*

W torek spędziła w ycieczk a w  W arszaw ie, zw ie­
dzając m. in. zam ek królewski. B elw eder i katolicki 
dom im. Piusa XI. w raz z kinem „Roma", w  któ­
rym zobaczyła  piękny: film. W iele zainteresow ania  
wzbudził w śród uczestn ików  ogród zoologiczny.

W  środę rano zatrzym ała się w y c ieczk a  w  C zę­
stochow ie. P ielgrzym i udali się ze śpiewem, [na Ja­
sną Górę, by  pomodlić się u stóp Królowej Korony 
Polskiej. S tąd po zw iedzeniu klasztoru i pobliskich  
kościołów  wrócili na stację.

O 6 w ieczorem  przybył pociąg ,do Tarnowa.
Z żalem  rozstaw ali się z sobą pielgrzym i, uno­

sząc w  sercach miłe w spom nienia i pam ięć o  p rzy­
rzeczeniach, złożonych Najśw. Pani w  W ilnie i C zę­
stochow ie. S t .

REKOLEKCJE 
dla PT. Panów Organistów odbędą się w Tarnowie, 
w Internacie św. Józefa od dnia 6 do 9 lipca b. r.

P oczątek  5 lipca w ieczorem .
P rosim y zg łaszać udział do Diecezjalnej Komisji. 
P rzy w ieźć  trzeba ze sobą prześcieradło, poduszkę, 
kocyk. — P rzew . K sięży P roboszczów  uprasza się, 
by zezw olili PT . Panom Organistom na w zięcie  

udziału w  tych  rekolekcjach.

ZGUBIONO TRZY KLUCZE
w pociągu popularnym pielgrzymki do Wilna lub na dworcu 
kolejowym w Tarnowie. Uczciwy znalazca niech powiadomi 
lub je odda łaskawie do Administracji „Naszej Spraw y" za 

zwrotem kosztów doręczenia.



i  m t m m
Niemcy szukam zbliżenia z Anglia i Francją.

Niem cy coraz usilniej starają się w yd ostać się re 
sw eg o  politycznego i gospodarczego odosobnień ! 
w Europie i naw iązać ściślejszą łączność i w spó  
pracę ze sw ym i bliższym i i dalszym i sąsiadam  
Minister spraw  zagr. Neurath w  tych dniach zaraz 
po pow rocie z podróży do Jugosław ii, Bułgarii 
i W ęgier udał się do Londynu z oficjalną w izytą, 
ażeby osobiście z członkami rządu angielskiego po­
rozumieć się w  g łów nych  zagadnieniach politycz­
nych, interesujących oba kraje. Jako naczelne k w e­
stie w ysuw ają się tu spraw y w ojny hiszpańskiej, 
kontroli morskiej, w ycofania ochotników cudzoziem ­
skich z armij w alczących , nadto projekt paktu za­
chodniego i bezpieczeństw a na w schodzie Europy. 
Opinia angielska bardzo życzliw ie  przyw itała  przy­
jazd niem ieckiego ministra, widiząc w  tym  dowód  
znacznego odprężenia w  stosunkach m iędzy obu 
państwam i.

Równie przychylnie odniosła się opinia francu­
ska do w izy ty , jaką po raz p ierw szy  od ukończenia  
w ojny św iatow ej z łoży ł w  ubiegłym  tygodniu w  P a ­
ryżu szef sztabu niem ieckiego, gen. Beck. W czasie  
sw ego  dw udniow ego pobytu w  stolicy  Francji na­
w iązał on bezpośredni, osob isty  kontakt z k ierow ­
niczymi osobistościam i francuskich sfer w ojsko­
w ych, zw łaszcza  z szefem  sztabu generalnego, gen. 
Ga melin, oraz ministrem obrony narodowej, De- 
ladier.

P om yślne załatw ienie ostatniego konfliktu z po­
wodu zbom bardowania pancernika „Deutschland“, 
powrót Niem iec i W łoch do w spółpracy w kom ite­
cie nieinterwencji, w ym ienione w yżej w izy ty  przed­
staw icieli rządu i armii Trzeciej R zeszy  w  Londy­
nie i Paryżu — w szy stk o  to  wskazuje, że głów ne  
m ocarstw a Europy istotnie szczerze pragną uniknąć 
w szelkich groźnych zatargów  i utrwalić podstaw y  
zgodnego i pokojow ego w spółżycia .

Dalsze aresztowania wśród dygnitarzy w Rosji 
sowieckiej. P o ostatnim rozstrzelaniu ośmiu najw y­
bitniejszych generałów  sow ieckich  z m arszałkiem  
T uchaczew skim  na czele, dalsze aresztow ania wśród  
w ojskow ych  i cyw ilnych  dygnitarzy bolszew ickich  
w  Rosji nie ustają. P raw ie co dzień prasa donosi o 
usuwaniu, uwięzieniu, egzekucjach zabójstwach  
coraz to now ych, w y ższy ch  urzędników, dow ód­
ców , kom isarzy, dyrektorów  i dyplom atów, uzna­
nych nagle za „w rogów  ludu i szpiegów". W  ostat­
nich dniach zaaresztow ano m. in. dow ódcę armii 
kaukaskiej gen. L ew andow skiego, zastępcę dow ód­
cy  okręgu m oskiew skiego G orbaczow a, b. dow ód­
cę sow ieckich  sił zbrojnych M uklew icza i w ielu in­
nych dostojników w ojskow ych. Popełnił samobój­
stw o prezydent Białorusi sow ieckiej —  C zerw ia- 
kow, a b. premier białoruski, G ołodiew , komisarze 
rolnictwa i ośw iaty , Benek i Diaków, zostali w trą­
ceni do w ięzienia. R ozstrzelany został w  M oskw ie  
głośny b y ły  dyktator kom unistyczny na W ęgrzech, 
Bela Kun, zaaresztow ani zostali ambasador so w ie­
cki w Turcji, Karachan i b y ły  poseł i organizator 
kom unistyczny w  Hiszpanii, Rosenberg.

Jak w idzim y, Stalin odkryw a sw y ch  w rogów , 
zdrajców ludu rosyjskiego i zaprzedanych szp iegów  
w e w szystk ich  m iastach Rosji i na najw yższych  
stanow iskach państw ow ych . Nie wiadom o, czym  się
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ta straszliw a i krw aw a czystka wśród głów nych, 
najbardziej w ybitnych  i zasłużonych prow odyrów  
i k ierow ników  partii kom unistycznej skończy. Nikt 
dziś w  Rosji nie jest p ew n y dnia, ani godziny. W szy ­
scy  żyją w  ucisku najokrutniejszego terroru i nie­
w olnictw a. Św iat się dziś naocznie przekonuje, jak 
w  rzeczyw istości w ygląda osław iona w olność ko­
m unistycznego ustroju, jakie sw ob ody i praw a po­
siada w  nim nie już zw y k ły  poddany, chłop czy  ro­
botnik, ale naw et /komisarz i generał. Okazuje się, 
że prawa ma tam tylko jeden człow iek  — Stalin!

Powstańcy zdobyli Bilbao. P o zbombardowaniu  
„żelaznego pasa" fortyfikacji koło Bilbao przez w oj­
ska pow stańcze, los sto licy  B asków  został już prze­
sądzony. Mimo zaciętej obrony czerw oni nie potra­
fili w strzym ać gw ałtow n ego natarcia pow stańców , 
którzy z każdą godziną zajmowali w zgórza  obron­
ne i m iejscow ości, aż w reszcie stanęli pod sam ym  
m iastem i po szeregu krw aw ych walk na przed­
mieściach, całkow icie je zajęli. W  ten sposób g łó w ­
ny cel kilkutygodniowej o fen syw y  na froncie pół­
nocnym  został osiągnięty. Czerwoni ponieśli w ielką  
klęskę, która zaw aży  zdecydow anie na w ynik ca­
łej wojny. W  ostatnich walkach stracili oni kilka 
ty s ięcy  zabitych, a około 10 ty sięcy  dostało się 
do niewoli. P ow stań cy  zdobyli olbrzym ie ilości bro­
ni i amunicji, której czerw oni nie mogli z Bilbao 
w y w ieźć .

P o zajęciu Bilbao w ojska narodowe rozpoczęły  
marsz w  kierunku m iasta Santander, ostatniej znacz­
niejszej m iejscow ości, będącej w  posiadaniu czer- 
w on 3mh w  tej części Hiszpanii. Tam bow iem  schro­
nił się rząd baskijski i tam cofają się w  nieładzie 
oddziały czerw onych. N ależy się spodziew ać, że 
w  krótkim czasie front północny przestanie istnieć, 
a zw y cięsk a  armia pow stańców  skieruje się w prost 
na Madryt lub W alencję.

Podział Palestyny na żydowską i arabską. An­
gielska komisja królewska, badająca od d łuższego  
już czasu kw estię palestyńską, ukończyła już sw e  
prace i w krótce ma przedłożyć rządowi ich w yniki 
i zalecenia. W edług opracow anego przez nią planu, 
P alestyna ma być podzieloną na dwie części, na 
państw o żydow sk ie, które będzie republiką i obej­
mie obszary położone na zachód od Jordanu aż do 
morza, oraz na państw o arabskie o ustroju monar- 
chicznym , obejmujące całą Zajordanię z prawem  
jednak korzystania portów na morzu Śródziemnym. 
Jerozolima, Betlejem  i Nazaret p ozostałyby pod 
w ieczystym  mandatem Anglii.

Spraw ę tę ma już pono rozpatrzeć i załatw ić  
Liga Narodów na najbliższym  sw ym  posiedzeniu  
w  dniu 31 lipca. P rzeciw ko temu podziałow i P a le: 
styn y  podnoszą protest zarów no Arabowie, jak 
i Żydlzi. Jedni i drudzy bow iem  żądają dla siebie  
całego kraju.

Zmiana gabinetu we Francji. Prem ier francuski 
Blum podał się do dymisji wraz z całym  gabinetem. 
P rezydent Lebrun polecił tw orzenie n ow ego gabi­
netu p. Chautemps.

P rzyczyn ą  upadku rządu Bluma jest to, że, mu 
senat nie uchwalił pełnom ocnictw . Jest to dotkliwa  
klęska i kompromitacja „Frontu Ludowego", który  
w  przeciągu roku zrujnował finansow o Francję.
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Z Iwkowej. Oddział KSM. w Iwkowej uczcił swoje świę­
to patronalne wspólną Komunią św. członków i nabożeń­
stw em  z okolicznościowym kazaniem, wygłoszonym przez 
ks. Asystenta, oraz akademią. W dużej sali paraf, urządzono 
ołtarzyk ze statuą Najśw. Serca Jezusowego wśród kwia­
tów. Po wspólnym odmówieniu „W ierzę w Boga“, zagaił 
akademię prezes oddz. Fr. Turek, poczerń nastąpiły przemó­
wienia przedstawicieli wszystkich miejscowych oddziałów 
Katol. Stowarzyszeń. Szczególnie piękne było przemówienie 
chłopca ze 7 klasy szkoły powsz., prezesa Krucjaty Euchar. 
Z dalszych punktów programu wymienić należy piękny re­
ferat p. B rezy z Tropią, prezesa okręg. KSM., któremu dzię­
kujemy serdecznie za przybycie na naszą akademię. Ufamy, 
że tegoroczne święto patronalne wzmocni szeregi naszego 
oddziału KSM. Dołączamy pozdrowienie dla bratnich od­
działów. Sekretarz.

Członkowie Oddz. K. S. M. w Pleśnej. W  środku: ks. prob.
J. Bodach i ks. J. Słow ik.

haseł, jakie głoszą ludzie, chcący dać naszej miejscowości 
zastrzyk komunizmu. Ogół jednak mieszkańców broni: się 
przed tym, wątpiąc, czy taki zastrzyk uzdrowi wieś polską.

Oddział Katol. Stow. Mężów, prowadzony energicznie 
przez p. Józefa Budzika z Kłokowej, obchodził w dn. 6 bm. 
uroczyście swe śiwięto patronalne, by zaznaczyć przez to, że 
zasad Chrystusowycli i swych praw  ojcowskich dzielnie bro­
nić będzie. Akademię zaszczycił swą obecnością ks. kan. 
Józef Boduch, założyciel naszego oddziału.

Z Tuchowa. Z początkiem liipca br. u cudownego obrazu 
Najśw. Panny w kościele 0 0 .  Redem ptorystów w Tuchowie 
przypada ośmiodniowy, wielki odpust. Odpust rozpocznie się 
dnia 1 lipca 'we czw artek wstępnymi nieszporami. Uroczy­
stości odpustowe trw ać będą do 9 lipca włącznie. W nie* 
dzielę 4 lipca, podczas odpustu, sumę pontyfikalną celebro­
wać będzie JE. Ks. Biskup Dr Fr. Lisowski.

K O N K U R S  
na stanowiska Instruktorek Gospodarczych K. S. M. Ż.

Zarząd Katol. Stow. Mł. Żeńskiej w Tarnowie ogłasza 
konkurs na stanowiska Instruktorek Gospod. przy KSMŻ.

Zgłaszać się mogą osoby z ukończona wyższą, czy śred­
nią szkołą zawodową gospodarczą (specjalność kuchnia 
i sprzątanie —* porządki domowe). Pierw szeństw o m ają człon­
kinie Akcji Katol. i wychowanki szkół, prowadzonych przez 
zakony. Podania należy wnosić do d. 25 lipca br. z załącze­
niem: 1) krótkiego życiorysu; 2) odpisu świadectwa ukoń­
czenia szkoły za w. gosp.; 3) zaświadczenia z pracy w orga­
nizacji katolickiej lub od ks. proboszcza, czy ks. katechety 
z ukończonej szkoły.

Podania adresować: Maria Dmochowska, zast. prezeski 
KSMŻ., Tarnów, plac Katedralny 6.

Podań uwzględnionych będzie 30. Na wszystkie zgłosze­
nia odpowie się do d. 15 sierpnia br.

Osoby przyjęte ukończą przed objęciem pracy 12-dniowy 
kurs w czasie od 17 do 28 września br. za opłatą 10 zł., na 
który przygotują 36 pogadanek, a to : 12 z higieny osobistej 
dziewczęcia, 12 z higieny pożywienia i 12 z higieny mie­
szkania i gospodarstwa domowego.

Warunki pracy Instr. Gosp. przy KSMŻ.:
1) Obowiązek przeprowadzenia od 6 do 7 kursów 6-ty- 

godniowych rocznie na terenie wyznaczonego okręgu.
2) Wynagrodzenie za kurs 6 tyg. dla 25 druhen w yno­

sić będzie 90 zł. w gotówce, oraz mieszkanie, światło, opał 
i utrzymanie, przy czym zwrot kosztów przejazdu koleją 
z kursu na kurs. (Konie dają kursistki).

3) W czasie 6 tyg. kursu zajętych 36 dni od godz. 7
do godz. 16, wolne niedziele i święta.

Rozpoczęcie kursów gospodarczych przez Instruktorki
przewidziane jest w październiku br.

Zbiórka uliczna na cele Pol. Czerwonego Krzyża, urzą­
dzona w d. 6 bm., przyniosła 221 zł. 09 gr.

W szystkim, którzy się zorganizowaniem zbiórki zajęli, oraz 
ofiarodawcom, składa najserdeczniejsze podziękowanie

Dr St. Goździewski, prez. Oddz. PCK. w Tarnowie.

W.  D B E C E 2 E J B

Śp. ks. Józef Sroka, długoletni wikar. w Królówce, eme­
ryt, zm arł w  klasztorze 0 0 .  Reformatów w Zakliczynie dnia 
20 czerw ca br., przeżyw szy lat 62. Pogrzeb odbył się we 
śiodę 23 czerwca. R. i. p.

Ks. Stanisław Góra przeniesiony z Gnojnika do Otfinowa.
Z Chomranic. Dnia 10 bm. w parafii tutejszej urządzono 

„dzień chorych". W czesnym rankiem przywieziono około 
20 ciężko chorych i przyprowadzono okoto 20 osób chorych 
lżej. Nabożeństwo z kazaniem odprawi! w kościele miejsco­
wy ks. Kanonik. W szyscy chorzy przystąpili do spowiedzi 
i Komunii św. z wielką radością. Po nabożeństwie w  domu 
parafialnym odbyto się przyjęcie chorych śniadaniem. Dzień 
ten w yw arł niezatarte wrażenie na wszystkich. Chorym u- 
stugiwali członkowie i członkinie Katol. Stowarzyszeń.

Z Wietrzychowic. W szystkie oddziały KSM. urządziły 
wspólnie w  naszej parafii uroczystość patronalną. W  piątek 
4 czerwca br. ęztonkowie oddziałów KSM., jak też i inni 
mężczyźni, przystąpili do wspólnej Komunii św. Pełne głę­
bokich myśli kazanie wygłosił ks. kan. Jakub Opoka. W  nie­
dzielę 6 czerw ca br. odbyło się uroczyste zebranie w domu 
paraf., na które przybyli wszyscy członkowie oddziałów, 
przedstawiciele bratnich organizacyj, oraz kilkunastu męż­
czyzn z parafii. Po odmówieniu „W ierzę w  Boga" i zaga­
jeniu przez prezesa P. A. K., złożyli życzenia gratulacyjne 
przedstawiciele Młodzieży Męskiej, Żeńskiej, Kobiet i  dzieci 
z Krucjaty Euch. Nastąpiły referaty, oraz przemówienia ks. 
Kanonika, prez. okr. KSM. p. Głowackiego, oraz prezesa 
P. A. K. Odśpiewano parę zw rotek pieśni do Serca Jezuso­
wego i na zakończenie hymn „My chcemy Boga".

P rezes PAK. St. Szatan.

Z Pleśnej. Ciężką i  trudną ma pracę Akcja Katolicka 
w naszej parafii. Kilku naiwnych ludzi idzie na lep mętnych Druhny Oddz. K. S. M. Ż. z  Borzęcina Dolnego w odwiedzi­

nach u druhen w Zaborowie.
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Z  P O L S K I
15-letnia rocznica wkroczenia polskich wojsk na Górny 

Śląsk. W d. 20 bm. odbyły się w Piekarach Śląskich wielkie 
uroczystości w związku z rocznicą 15-lecia wkroczenia wojsk 
polskich na Śląsk. W uroczystościach wzięły udział wielo­
tysięczne rzesze, do których m. ta. przemówili ks. biskup 
Gawlina i woj. Grażyński.

Niemcy osiedlają się w sandomierskim. W okolicach San­
domierza, tam gdzie ma powstać wielki ośrodek przem ysło­
wy, pojawili się agenci narodowości niemieckiej, k tórzy ma­
sowo w ykupują ziemię, szczególnie w okolicach, gdzie do­
tychczas nie było skupisk niemieckich. Agenci twierdzą, że 
pieniądze na wykupno ziemi otrzymali z Kanady.

Fakt, że polska ziemia, która nie może w yżywić w szyst­
kich Polaków, przechodzi w  obce ręce, jest smutny i nie­
pożądany.

Szyldy muszą mieć nazwiska. Ministerstwo przemysłu 
i handlu poleciło władzom adm inistracyjnym usuwanie szyl­
dów, które nie posiadają nazwiska właściciela lub rodzaju 
przedsiębiorstwa. Zarządzenie to jest bardzo niedogodne dla 
firm żydowskich.

2 tysiące złotych chcieli zapłacić za deszcz. W e wsi Da- 
widy koło Piaseczna zgłosili sie do sołtysa w jeden dzień 
upalny dwaj „profesorowie" z W arszaw y i oświadczyli, że 
za pomocą wynalezionego przez siebie aparatu mogą zu­
pełnie bezpłatnie w ywołać dla wsii deszcz. Chłopi chętnie s.ię 
zgodzili na to. „Uczeni" ustawili; aparat i polecili gospoda­

rzom złożyć do środka wszystkie pieniądze, posiadane w do­
mu, inaczej piorun strzeli 'w takie mieszkanie. Nazbierało się 
około 2000 złotych. W reszcie „profesorowie" zostawili apa­
ra t i pieniądze na opiece ludzi, a sami udali się do sąsied­
niej wsi. Po ich odejściu zebrani zaglądnęli doi środka 
i z przerażeniem stwierdziiili, że zamiast pieniędzy zostały 
wycinki ze starych ’ gazet. Oszustów przydybano w  sąsied­
niej wsi na stacji autobusowej i dotkliwie pobito.

W skutek udaru słonecznego zm arł nagle na polu w czasie 
pracy 27-letni A. Milek, mieszkaniec Gołczy w powiecie mie­
chowskim.

Przykład ofiarności na obronę państwa. Pracownicy firm 
„Piastów " i „Tudor", którzy niedawno ofiarowali 12 saper­
skich lodzi na dozbrojenie naszej armii, obecnie zadeklaro­
wali na F. O. N. dalsze 12 gunio-wych pontonów.

P raca oświatowa w Mościcach. W  dniu 13 bm. w  Pu­
blicznej Szkole Powszechnej w Mośoicach odbyło się za­
kończenie roku szkolnego wieczorowej szkoły dokształcają­
cej dla dorosłych.

Zakończenie to było zamknięciem 5-letniego okresu pracy 
oświatowej, w czasie którego przeszkolono 250 uczniów-ro- 
botników fabryki, w tym  było 120 analfabetów, którzy  w  cią­
gu tego okresu nie tylko nauczyli; się pisać i czytać, lecz 
wielu z nich skończyło 3 do 5 klas, a jeden z tychże, Moź­
dzierz Stanisław, obecnie ukończył 7 klas.

W śród tych słuchaczy przeważali ludzie dojrzali, około 
30 lat, a byliii i tacy, k tórzy posiadali 50 lat. Uroczystość 
ta była dowodem dobrze pojętej w spółpracy pracowników 
i pracodawcy dla podniesienia oświaty.

Józef Leszczyc 37

Słońce wśród chmur
Powieść współczesna.

ROZDZIAŁ XV.
Smutek i ubóstw o gościły  w  dom ostw ie Wojtka.
Zm izerowana B aśka pracow ała jesienią ponad 

siły , ale to w szy stk o  starczyło  ledw ie na skromne 
w yżyw ien ie . Konne roboty w  polu częściow o  opła­
ciła ze sprzedaży drobiu i m asła, którego nie w i­
dziano w  domu na stole. Olek tylko dostaw ał małą 
porcję. Czekał itelżi z radością na tę chwilę, kiedy  
Baśka w ybierała  m asło z m aślnicy. ale zdarzało się 
to rzadko, bo tylko jedną krow ę doiła.

Kiedy spadł p ierw szy  śnieg, nie w ygan iał już 
k row y z obory. P rzy szed łszy  ze szkoły , dłubał so ­
bie drobne zabawki. W ypatryw ał w  sadzie tniędlzy 
resztkami liści ow oce, strącał je drewnami i dzielił 
się z Baśką.

P okochał ją bardzo, a w idząc nieraz głęboko za­
smuconą, przestrzegał ją co chw ilę:

— Baśka, tylko nie choruj... bo ja się boję 
służby...

Baśka coraz częściej zapadała na zdrowiu. O- 
puszczała zebrania stow arzyszenia , a w  dornu ogra­
niczała się w  takie dnie do w ykonania najkoniecz­
niejszych zajęć.

Nie mając żadnych w idoków , żeby w yrów nać  
resztę długu za polne prace, ubrać siebie i Olka, 
zajęła się kraw iectw em . Miała ku temu zdolności 
wrodzone, a koleżanki często  ją do tego zachęcały. 
Uprosiła Jaśka, że jej naprawił i naoliwił m aszynę. 
Praca ta nie przynosiła w ielkich korzyści, ale pod­
trzym yw ała  jej energię.

Ojciec przebyw ał częściej w  domu, a le  b y ł po­
chmurny, zam yślony, mało m ów ił i nie zajm ował 
się niczym . Jasiek w racał po pracy rozgoryczony, 
zm arznięty...

Co roku chodził ksiądz Binkarz po kolędzie,

przeznaczając częściow o  dobrowolnie ofiarowane 
datki na róiżne cele. Dzień kolędy b y ł w e  w si jakby 
św iętem .

W  połow ie styczn ia  miał w łaśnie chodzić w  Gli- 
niarkach. W ojtek o  d'niu kolędy nie w iedział, a 
Baśka przykazała Olkowi, żeby nic o tym  nie w sp o­
minał. Chciała koniecznie, żeb y  ksiądiz spotkał ojca 
w  domu. W szystk o się układało po jej m yśli. Dzień  
był mroźny, w ięc  W ojtek w  ogóle z domu nie w y ­
chodził. Baśka w ysprzątała  izbę, a poniew aż to sta­
le czyniła, ojcu ani na m yśl nie przyszło, ż e  ktoś 
obcy będzie w  domu. P o  obiedzie p ołożył się 
W ojtek w  izdebce, bo B aśka wyraziła] życzen ie  
przesłania jego łóżka. Mimo zimnej pory ksiądz Bin­
karz chodził od domu do domu i zbliżał się do Bu- 
dzynu. Olek donosił B aśce co chw ilę, gdzie ksiądz 
jest... Ojciec spał twardo, nie s ły sza ł dzwonka, do­
piero kolędow anie chłopaków go zbudziło. Zorien­
tow ał się w  sytuacji, ale już nie miał m ożności 
zbiec z domu.

S ły sza ł jak ksiądz pochw alił Boga i lodmawiaf 
m odlitwy... B y ł pewien, że uda mu się uniknąć spot­
kania, które mu bardzo nie było na rękę.

—  A gdzie ojciec? — u słysza ł głos księdza.
Na te słow a aż mu oddech zatkało...
- -  V/ izdebce... p o łożył s ię  do łóżka, ale tylko  

tak po południu —  odpow iedziała Baśka.
Ksiądz odprawił chłopców  i dodał:
—  O, to porozm awiam y... daw nośm y się nie w i­

dzieli... Chyba się obudził, bo chłopaki tak krzykli­
w ie śpiewali... ) i: , ; j  j

Zapukał do izdebki.
- -  W ojciechu?!...
—  Co jest?
—  P rzyszed łem  w  odw iedziny do was... w sta ­

niecie?... _ i |
—; Kto taki?
—  Ksiądz proboszcz... P o  kolędzie... W stańcie... 

wstańcie... Pogadam y.
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W Rzochowie odbyło się jw d. 13 bm. poświęcenie i o- 
twarcie biblioteki Koła LOPP. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. M. W czesny przy tłumnym współudziale członków Koła 
i zarządu,

Z  E Ś W I A T A
Katolicka młodzież Stanów Zjednoczonych składa ślubo­

wanie. Z inicjatywy Rady Duchowej studentów uniwersytetu 
waszyngtońskiego, katolicka młodzież szkolna W aszyngtonu 
i ókolicy zebrała się przed wizerunkiem Niepokalanego Po­
częcia M. P. na terenie uniwersytetu, by złożyć hołd i ślu­
bowanie Matce Bożej. Udział w tym 'akcie wzięło około 
1500 młodzieży katolickiej.

1900-letnia rocznica nawrócenia św. Paw ła. Tegoroczna 
uroczystość świętych Apostołów P iotra i Paw ła zbiega się 
z 1900-letnią rocznicą nawrócenia św. Pawła, apostoła na­
rodów.

Z okazji urodzin następcy tronu bułgarskiego uchwaliła 
Rada ministrów umorzenie podatków i grzywien na sumę 
1100 milionów lewów, aby w ten sposób upamiętnić to w y ­
darzenie.

Nie wolno żołnierzom kląć! Takie rozporządzenie w y­
dal włoski wiceminister wojny gen. Pariani. Polecił w yw ie­
sić w koszarach napisy tej treści: ,,Przekleństwo jest ujmą 
dla czci i zakazane jest przez kodeks karny, oraz regulamin 
wojskowy". Ponadto specjalnym okólnikiem polecił kapela­
nem wojskowym, aby udzielali rekrutom i żołnierzom od­
powiednich pouczeń.

Katolik na stanowisku naczelnego dowódcy armii holen­

derskiej. Jest nim gen. baron Voorst, pochodzący ze starej, 
katolickiej rodziny holenderskiej. W ystępował dawniej jako 
delegat Holandii na konferencję pokojową.

Nawrócony mason. W Zagrzebiu zm arł jeden z najbo­
gatszych i najbardziej wpływowych ludzi w Jugosławii, Diu- 
ro Vajfert, długoletni zarządca Narodowego Banku Jugo­
sławii. Zmarły, który był znany jako jeden z przywódców 
masonerii jugosłowiańskiej, pogodził się z Kościołem, odwo­
łał swoje błędy i zm arł opatrzony św. Sakramentami. W y­
wołało to wielkie poruszenie w kołach jugosłowiańskich.

Ofiarny prezydent. Prezydent republiki tureckiej, Kemal 
Atalurk, ofiarował skarbowi państwa wszystkie swoje do­
bra ii posiadłości. Pismo prezydenta w tej spraiwie, odczy­
tane na posiedzeniu wielkiego zgromadzenia narodowego, po­
witano gorącymi ow acjam i

W żydowskich szkołach argentyńskich uczono komu­
nizmu. Tam tejsze władze były zmuszone zamknąć aż 11 
szkół, utrzym ywanych przez żydów, w których wpajano 
dzieciom od lat 4 —16 idee komunistyczne.

PRZETARG OFERTOWY NA DOSTAWĘ WĘGLA
Zarząd Gminny w  Gumniskach poiw. Tarnów  rozpisuje 

przetarg ofertowy na dostawę 650 kwintali węgla pierwszej 
jakości, kostki nr. 1.

Oferty z warunkami zapłaty i ceną loco stacja kolejowa 
Tarnów wnosić do Urzędu Gminnego w Gumniskach do dnia 
30 czerw ca 1937 r. godz. 12.

Stefan Kargul, wójt.

Nie w iedział, co ze sobą zrobić... ale bał się  
opinii ludzkiej.

—  Będą się śmiać, żem  się księdza zląkł...
W stał... i po chwili zjaw ił się w  drzwiach.
Rzucił groźnie oczami na 'Baśkę, a potem na

księdza. Ksiądź podał mu życzliw ie  rękę.
—  Ksiądz mnie przyszed ł naw racać? — za­

czął. — Szkoda fatygi, panie tego...
— G dzieby ta nawracać... Po kolędzie chodzę, 

taki zw yczaj polski...
—  Ja bym  też chodził, żeb y  mi ludzie pieniądze 

d'awali... To nie sztuka.
—  Chodzicie, W ojciechu... Zbieracie pieniądze, 

składki członkow skie i procent od tego macie... 
G orszące gazety  roznosicie ludziom... Tylko, że  to 
w szystk o  dla złego;..

—  W yzw alam y się spod faszystow skiej, księżej 
i burżuazyjnej opieki... W alczym y o w olność pro­
letariatu...

— A w iecie , kto w am  przew odzi?
—  Sam i!... G łos ludu!...
—  Gdzie tam głos ludu!... Robicie potulnie, co 

w am  płatni agitatorzy każą. Jak ta w oln ość w y -  
glądb, to ja już wiem ... Dopiero w czoraj jeden mi 
się skarżył, że za g a ze ty  płacić musi, choć czytać, 
ani pisać nie umie... K iedy na zebraniu zw racał na 
to uw agę i prosił, to mu odpow iedziano, że jeżeli 
należy  do organizacji, to gazety  przyjąć musi, czy  
umie czytać, czy  nie... i jeszcze go zw yzyw an o , że  
podw aża jedność.

—  Ja w iem , co robię...
—  Nie w iecie , W ojciechu, co robicie i w  tym  

w łaśn ie całe n ieszczęście, żeście  się dali nabrać. 
Przyjdzie czas, będziecie żałow ać, ale m oże b yć już 
za późno... I teraz w am  nieraz przechodzą dobre 
m yśli przez g łow ę. Oganiacie się przed nimi, jak 
przed osami... Kto chce szczerze szczęśc ia  i w olno­
ści dla obcych, będzie zaczynał od swojej rodziny. 
W y  przecież w łasne dzieci terroryzujecie.

Obruszył się W ojtek na wspom nienie o rodzinie, 
ale ksiądz Binkarz życzliw ie  i spokojnie tłum aczył 
mu, jakie zgubne skutki w yw iera  jego z ły  przykład. 
W spom niał o bluźnierstwach, pijaństwie, bitkach...

—■ Nie czuję do w as żalu —  dodał —  za puszcze­
nie w  obieg tej oszczerczej kartki. W iem , żeście w y  
ją pisali. M ogłem skarżyć, ale tego  nie uczyniłem .

Tu ksiądz przerw ał i w estchnął głęboko. W ojtek  
był blady i zakłopotany.

— List z pogróżkami, bym  nie organizow ał Akcji 
Katolickiej, oszczerstw a zam ieszczane w  pismach —  
to w szystk o  w asza  robota. Nie m yślcie, tże z  bo- 
jaźliw ości nie dochodzę prawdy. Jeśli to w szystko  
zniosłem  cierpliw ie i nikomu dotąd nic nie m ów i­
łem, to dlatego, że mi w as żal było... biednej ofiary  
w rękach agitacji kom unistycznej. Nie chciałem , 
b yście tracili zdrow ie za kratami. Robota w asza  jest 
w ybitnie kom unistyczna, zm ierzająca obecnie do 
rozsadzenia i opanowania w szelkich  organizacyj 
wiejskich.

— Nie m yślcie, że wam  się to uda... ludzie przej­
rzeli...

—  T o jeszcze zobaczym y, c z y  przejrzeli — w trą­
cił ironicznie W ojtek.

Ksiądz, podnosząc się z krzesła, rzekł:
—  Jeżeli jednak nie zaprzestaniecie gorszyć w a­

szego’ dziecka, zabraniać tnu się modlić w  diomu, u- 
częszczać na katechizm  —  w ystąp ię przeciw  wam  
publicznie, bo mi obow iązek duszpasterski tak na­
kazuje.

—  Gdzie ja go gorszę?...
—  W iecie sarni najlepiej. Chciałem w as prze­

strzec w  cztery oczy .
Po odejściu księdza W ojtek odezw ał się do 

zapłakanej B a śk i:
— M yślałaś sobie, że mnie naw róci?! Ho, ho... 

niedoczekanie!.. Temu przeklętem u rakowi po­
wiedz, niech mi się na oczy  nie pokazuje, bo go 
zatłukę... (C. d. n.).



G O S P O D A R S T W O
Użytkowanie zielonek.

Na polach, lakach, a naw et ugorach, w szystk o  
się zieleni. C ieszy się zieleniną nasze bydło, konie, 
trzoda, ow ce, bo wiadom o, że zielenina to najlepszy  
rodzaj pokarmu dla zw ierząt, pokarm przebogaty  
w e w szystk ie  składniki od żyw cze, potrzebne do 
pełni rozwoju i w ydajności inwentarza.

Jeżeli kto jeszcze w naw ale zajęć w iosennych  
zapomniał o potrzebach sw eg o  inwentarza, niech  
dziś obliczy pastwisko, ile m iesięcy  letnich mu po­
zostało, na ile czasu starczy pastw isko, ile ma sztuk  
zw ierząt (przyjmując 10 ow iec za krowę, 5 sztuk  
trzody za krowę, jednego konia za krowę), ile za­
siał zielonek i niech w eźm ie się do zasiewu braku­
jącej zieleniny.

Do zasiania mam y w ybór pasz zielonych prze­
różny. Możemy zasiać szporek na gruntach lżej­
szych, gorczycę na więcej podmokłych, na cięższych 
i lepszych mieszanki z wyki, peluchy, grochu, bo­
biku z owsem i jęczmieniem. Siew mieszanki powi­
nien być gęsty (około 120 kg. na mórg). W obec po­
trzeby uzyskania bujnego i pew nego plonu groszko­
w ych  zielonek, należy zastosow ać naw ożenie. Obor­
nik m oże być użyty, ale lepiej jest w y k o rzy sty w a ­
ny przez okopow e. Z n aw ojów  pom ocniczych mu­
sim y zw rócić uw agę na te, które w pływ ają  na szy b ­
ki i bujny rozrost roślinności. N ajw łaściw szą bę- 
zie dląwka saletry w apniow ej lub saletrzaku w  ilo­
ści około 60 kg. na ha i supertom asyna 30% w ilości 
około 150 kg. Może być też użyta sól potasowa. 
N aw ozy  fosforow e i potasow e w y siew a m y  na rolę 
czystą , w yrobioną i natychm iast przykryw am y  
broną, saletrę natomiast rów nocześnie z ziarnem  
hib pogłów nie.

Trzeba tylko dbać, aby zieleniny było pod do­
statkiem, bo krowa ma brzuch obszerny, n ienasy­
cony. Na dzień i na sztukę trzeba liczyć 60 kg. Nie 
żałow ać w ięc  upraw y zielonek, każdy wolny kawa­
łek ziemi wyzyskać.

Najlepiej będzie w yzysk an a  zielonka w ów czas, 
gdy zostanie porżnięta na grubą sieczkę. P rzy  kar­
mieniu zielonkami trzeba uw ażać, by b y ły  koszone 
tylko w  tej ilości, jaka jest potrzebna do skarmia­
nia w ciągu dnia.

Na pytanie, w  jakim okresie w zrostu roślin naj­
lepiej jest bydłu zadaw ać zielonkę, trzeba odpo­
w iedzieć, że najlepiej zadaw ać w pierwszej porze 
kwitnienia traw, w początkach kwitnienia lucerny, 
w połowie kwitnienia koniczyny, w czasie osadze­
nia pierwszych strąków na wyce, to jest w tedy, 
kiedy roślina zaw iera najwięcej soków. Dla trzody 
chlewnej używ a się wcześniej zielonek, w ów czas, 
gdy jeszcze nie za czę ły  kw itnąć. Koniom zaś naj­
lepiej daw ać zielonkę w okresie późniejszym, gdy  
posiada w ięcej włókna, a w ięc koniczynę w  pełnym  
rozkw icie, w ykę, mieszanki, gdy strąki dobrze już 
się osadzą i zaczynają żółknąć.

Jak w idać, różne gatunki zwierząt mają różne 
zapotrzebowanie co do wieku zieleniny. Rozumny  
hodow ca w inien się do tego zastosow ać, uzyska bo­
w iem  .w ted y  najlepsze wyniki.

Podatki od sadów.
P rzy opodatkoiwaniu sadów trzeba wziąć pod uwagę 

dwie ustawy podatkowe: ustawę o podatku przemysłowym, 
oraz ustawę o podatku dochodowym. Pierw sza, tj. o po­

datku przemysłowym, odnosi się tylko do przedsiębiorstw  
ogrodniczych, tj. do tych gospodarstw, które zajmują się 
wyłącznie sadownictwem. W tym wypadku sadownictwo po­
dobnie jest opodatkowane, jak np. mleczarnie.

inaczej natomiast przedstaw ia się spraw a w odniesieniu 
do sadów gospodarskich, to znaczy takich, które stanowią 
w gospodarstwie rolnym uboczne źródto dochodu. W tym 
wypadku przy opodatkowaniu stosowane są przepisy usta­
wy o podatku dochodowym.

Tutaj trzeba przypomnieć, że podatek dochodowy z go­
spodarstw  rolnych, nie prowadzących rachunkowości, urzędy 
skarbowe ustalają na podstawie norm średniej dochodowo­
ści. Normy te  określają dochód z hektara gruntów w kilo­
gramach żyta. Są to normy ogólne, odnoszące się do grun­
tów, będących w  zwykłym  użytkowaniu rolniczym. Dochód 
z gruntów, zajętych pod uprawę sadów, jest niewątpliwie 
w yższy od gruntu, zajętego pod uprawę np. żyta, z tego 
względu władze skarbowe wprowadziły w roku ub. t. zw. 
normy specjalne, nieco wyższe niż dla gruntów użytkow a­
nych rolniczo.

Normy specjalne od sadów stosowane są wówczas, je­
żeli sad zajmuje powierzchnię większą od 1 ha, przy czym 
do lat 8 po założeniu sadu nie dolicza się większego dochodu, 
jak z roi! normalnie opodatkowanej. Innymi słowami mó­
wiąc, dochód z sadów o powierzchni nie większej od 1 ha, 
liczony jest w  takiej samej wysokości, jak z gruntu zaję­
tego np. pod uprawę żyta. Jeżeli zaś sad zajmuje powierzchnię 
większa od 1 ha, to  dopiero po 8 latach od jego założenia 
stosowane są przy obliczaniu dochodu normy specjalne, trzy ­
krotnie większe od normalnie stosowanych.

W ym iar podatku dochodowego następuje dopiero w ów ­
czas, gdy dochód z całego gospodarstwa przekroczy 1500 zł.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Podatek gruntowy. Termin płatności pierwszej raty  po­

datku gruntowego, który przypadał w dniu 30 kwietnia br., 
został przesunięty na dzień 30 czerw ca br. Płatnicy, którzy 
w tym terminie nie zapłacą przypadającej raty, opłacać bę­
dą procenty w wysokości 0.75% miesięcznie, tj. od każdych 
i00 zł. 75 groszy, a ponadto narazić się mogą na w dro­
żenie egzekucji i powstałe stąd koszty.

Za drogie pożyczki na. spłaty rodzinne. Komisja poli­
tyki agrarnej Lwowskiej Izby Rolniczej stwierdziła, że spra­
wa pożyczek na spłaty rodzinne jest bardzo ważna, jednak 
obciążenie tvch pożyczek jest za wysokie. Koszty bowiem 
opłat stemplowych, sądowych, hipotecznych i notarialnych, 
oraz oprocentowanie wynoszą razem 8 procent pożyczone­
go kapitału.

ZAWIADOMIENIA
Koszt wycieczki do Liskowa został obniżony do 10.80 zł. 

od osoby.
Pociąg popularny w yrusza z Tarnow a 28 czerwca br.
Państw . Bank Rolny udziela kredytu na zakładanie no­

wych łąk. Chętni kredytobiorcy zgłoszą się w biurze OTR. 
po formularze podania o kredyt, które po wypełnieniu złożą 
w biurze OTR. do dnia '28 bm.

Młode króliki „Angora" 3—8-miesięczne sprzedają Koła 
Gospodyń i organizacje młodzieżowe z pow. tarnowskiego 
w cenie 2 do 3.50 zł. Bliższe informacje w  OTR. w  Tarnowie.

Okr. Tow. Roln. w  Tarnowie.

J e d y n e  c h r z eś ci jań sk ie
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C z e s ł a w  Ba n d u r a
T A R N Ó W  — P l a c  K a z i m i e r z a  W . i .  — T e l e f o n  9 6 .  

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i t y ,  ś w i a t ła ,  t e l e f o n ó w ,  s y g n a ­
l i z a c j i ,  r a d io .

S przedaż: m ateria łów  e lek trycznych , m otorów , żarów ek, rad io , lam p rad io ­
w ych. — W arsz ta t rep e raey jn y  m aszyn e lek trycznych , aparatów  radiow ych, 
g łośników , słuchaw ek, detek to rów , akum ulato rów , f a c h o w e  ła d o w a n ie  

i  o b s łu g a  t y c h ż e .
K o s z t o r y s y  i  p o r a d a  n a  ż ą d a n ie  g r a t is .  — R o k  z a ło ż e n ia  1917
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P r e n u m e r a t a  w  P o ls c e  t Z p rzesy łką  : Rocz­
n ie  5 z l., pó łroczn ie  3 zł. — Cena egzem . 10 gr.

W e F r a n c ] l  z  p r z e s y ł k ą : R ocznie 10 zł., 
półroczn ie  5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji 1 Administracji: Tarnów, Katedralna 3 
Ttleion Nr. 441. — Konto PKO. 404.730.

Ceny o g ł . : 1/w  6 z ł. */s 12 z ł.V 4 25 zł. Va 50 zł. 
C a ła  s tr o n a  1 0 0  z ł . —  I n n e  w y m ia r y  
w e d łu g  u m o w y . —  P o d z ię k o w a n ia  p o  

te j  s a m e j  c e n ie .
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Loku j swe oszczędności 
w KOM IHM ŁRIEI 

K A S I E  

O S Z C Z E D IO Ś C I

Z w i ą z k u  M ię d z y k o m u n a l n e g o
=  w B o ch n i =

k tó ry c h  p ew ność g w a ran tu je  p o w ia t 
i m iasto  B ochn ia  ca łym  sw oim  m a ją t­
k iem  o raz  s iłą  p o d a tk o w ą . — Kasa 
oprocentowuje wkłady na 5l/2°/o 
w st. r .  już  od  jed n eg o  z ło teg o .
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Masażysta
z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  — w y k o n u je  

m a s a ż e  l e c z n i c z e
szczeg ó ln ie  p rz y  ch o ro b ach  na  tle  nerw ow ym , ja k :  
n e rw ica  se rca , żo łąd k a , p ęc h e rz a , n ied o k rew n o ść , 
k w asy  m oczow e, ch o ro b y  p łu cn e  u  m ło d z ieży  i inne. 

Za sk u te k  g w aran tu ję .
W. Czop

T a r n ó w , N a r u t o w ic z a  21 . II p ię tr o .
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B ł ę d n i c ę

n i e d o k r w i s t o ś ć  
o s ł a b i e n i e
usuw a,
p o b u d za  a p e ty t

M agis t ra  K R i m T O F O R S K I E G O
wino c h in o w o  ż e l a z i s t e
na m a l a d z e  h i s z p a ń s k i e j .
C ena za fl. zł. 2, fl. podw . zł. 3'50
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  a p te k a c h .

L ab o ra to riu m  chem . farm .

M g r M. KRZYSZTOFORSKI
T A R N Ó W .

Dnia 10 lipca o godz. 9 rano odbędzie się 
w Urzędzie Parafialnym w Bochni

l i c y t a c j a
na g ru n ta  p le b ań sk ie  — p o ło żo n e  p rz y  g łów nej 

szo sie  K raków -B ochn ia .
W adium  w ynosi 100 zł.

Pan P rezydent RP. 
prof. Ignacy Mości­
cki w odwiedzinach  
u K r ó la  Rum unii 

w Bukareszcie.

Wydawca I odpowiedzialny redaktor: Ks. Józel Paciorek. — Drukarnia Diecezjalna w  Tarnowie, ul. Katedralna 3.


